Nr. 149. 


Sobota, 6 Lipca 1918. 


Il 

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
posztą i ma prowincyi 14 hal. — Biura Redakcyi i 
Administracyi ulica Podwale l.. 3. — Ekspedyeya 
miejscowa i zamiejscowa ul. Czaraleokiege 12. Po- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa-. 

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty, 
Telefon Redakeyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 837. 
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reszale . . 
półreczaie : 


W Niemczech 4 K (6 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 
„Przewedalk oaskewy | literacki". dodatek miesięczny do Gasety Imwowskiej, otrzymają calo- 
£ półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prennmerują od l stycznia do końca czerwea 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drodzy | K. „Przewednik* prenumerowsny ogo- 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, esób 


| prywatnych it.p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 


miejsce 30 hał. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po i kor., kronika ('50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejsece miary petitowej, 

Ogłoszenia władz rządowych. Sanok M 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz |: 4 łamowy lub jego miejsce. 

głoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 

Towarzystw asekuracyjnych ka eony it p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy % damowy lub jego 
miejace. 


wojenną zmarłemu wskutek trudów wo- 
jennych, porueznikowi e. k. obrony krajowej 


Stanisławowi hr. Siemieńskiemu-Le- 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 
-|wiekiemu, komendantowi oddziału uzupeł- 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- | 518 koni nr, 7. 

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 

czerwca b. r. najmiłościwiej nadać w uzna- Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
niu szczególnych zasług około wojskowej 0-| czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
pieki sanitarnej w wojnie, Swemu przybo- | czerwca b. r. najmiłościwiej zamianować wi- 
eznemu generalnemu adjutantowi, tajnemu | ceprezydenta dyrekeyi poczt i telegrafów we 
radcy i generałowi piechoty, Ferdynandqwi | Lwowie, Artura Schiffnera, któremu po- 
baronowi Martererowi, odznakę honoro- | ruczone zostało kierownictwo dyrekeyi, pre- 
wą „Czerwonego Krzyża“ I. klasy z dekora- | zydentem tej dyrekceyi w ezwartej klasie ran- 
cyą wojenną, z uwolnieniem od taksy. gi urzędników państwowych. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- P. Prezydent Ministrów zamianował 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 | redaktorów I. kl, Ottona Hammerschlaga, 
czerwca b. r. najmiłościwiej nadać w u-| Szymona Kwaszewskiego i dr. Maksy- 
znaniu szczególnych zasłag około wojennej | miliana Sehiffa redaktorami naczelnymi, 
opieki sanitarnej w wojnie, szefowi sanitar- f a redaktorów drugiej klasy Emila Grossa 
nemu armii, generałowi lekarzowi sztabowe- |; Zygmunta Kropaczka, redaktorami pier- 
mu dr. Aleksandrowi Majewskiemu, od-| wszej klasy w etacie Biura telegraficzno-ko- 


dnia się odwlókł, nie otrzymał on na czasgnie a powodu pomocy Rzeszy w naszym nie- 


zaproszenia, 
LJ 


W toku rozprawy politycznej w komi- 
syi parlamentarnej Koła Polskiego, Prezes 
Koła dr. Tertil oznajmił, że Prezydyum 
Koła wystosowało do P. Ministra Galieyi 
Twardowskiego następujące pismo: 

Doręczone nam dzięki Waszej Ekse. 
pismo prezesa Związku stronnietw niem. na- 
rodowych dr. Waldnera, podano do wiado- 
mości Koła Polskiego. W toku rozprawy, któ- 
ra rozwinęła się na tem tle, pismo to ży- 
ezliwie przyjęto do wiadomości. 

Uchwały Koła w sprawie utrzymania 
parlamentu i zabezpieczenia konieczności 
państwowych i większości parlamentarnej, 
nie powinny pozostawić powątpiewań o 8zcze- 
rości Koła, 

W>duchu tych uchwał gotowiśmy nie- 
zwłocznie wejść w styczność z Wielce Sza- 


dostatku żywnościowym. 

Jednomyślnie zaznaczono, że niemieckie 
stronnietwa narod. powinny uczynić wszystko 
w celu uzyskania spokojnej, a skutecznej se- 
syi Izby. 

Stwierdzono w końca, że wiadomość, 
podana przez niektóre pisma, jakoby w spra- 
wie stanowiska względem Rządu dr. Seidlera 
w łonie Związku istniały jakiekolwiek prze- 
ciwieństwa, nie jest zgodna z prawdą, oraz, 
że Związek niezłomnie trwa przy swych o- 
statnich uchwałach. 


P. Minister kolel 


wobec żądań kolejarzy. 


P. Minister kolei przyjął 8 b. m. de- 


nownym Związkiem stronnictw niem. narod. | putacyę catego personalu kolei państwowych, 
w colu zabezpieczenia przesłanek rychłego |aby ją zawiadomić o stanowisku Rządu wo- 
utworzenia stałej większości w Izbie posel- | bee memoryału, przedłożonego przez rożmaite 


skiej. 
Zapewniamy stronnictwa niem. narod. 


viganizacye personala w dniu 12 czerwca br. 
(o do żądania włączenia pewnej części 


znakę honorową „Ozerwonego Krzyża" pier- | ręspondencyjnego. 


wszej klasy z dekoracyą wojenną, z uwolnie- 
niem od taksy, 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość raczył | _ 


najmiłościwiej nadać krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa z dekora- 
cyą wojennąi mieczami, w uznaniu mọ- 
żnego i ofiarnego zachowania się wobec nie- 
przyjaciela, lekarzowi pułkowemu w ewiden- 
eyi e. k, obrony krajowej Franciszkowi Slę- 
kowi przy b. szpitalu „Czerwonego Krzy- 
ża“ w Przemyślu; wojskowy krzyż za- 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 
Lwów, 5 lipca 1918, 
Wewnętrzne sprawy Monarchii, 


N. Wiener Abendblatt proszono o o- 
znajmienie, ż6 Prezes Koła Polskiego dr. Ter- 
tl nie odrzucił zaproszenia P. Prezydenta 
Ministrów dr. Seidlera. Ponieważ wskutek 


sługi trzeciej klasy z dekoracyą spóźnienia się pociągu przyjazd jego do Wie- 


o naszej szezerej wzajemnej lojalności i za- | dodatku drożyżnionego do płacy, oświadczył 

syłamy Związkowi wyrazy naszego wysokie- | £, Minister, że jest rzeczą zrozumiałą, 1ż 

go poważania. Rząd uznaje konieczność ogólnej regulacyi 

Pismo powyższe P. Minister Twardow: | płac, jednakże ze względu na niewyjaśnione 

ski podał do wiadomości prezesa Związku | jeszcze obecnie stosunki trzeba się na razie 
stronnietw niem. narod. trzymać systemu dodatków drożyźnianych. 

. To samo dotyczy newego uregulowania 

h zematu t. zw.kwaterowego. Sprawa ta musi 

6 Slav. FRA IO że P w Izby |być niezależnie od ogólnej regulacyi piac 

Oua a o „m. o 10 przed poł | w chwili odbudowy ustawy o ochronie loka- 
zwołał naradę prezesów klubowych. torów rozwiązana w sposób zadowalający. 

4 Żądanie 50 pre. podwyższenia dodatku 

Dewische Nachrichten donoszą, że na] drożyźnianego wypełnił już Bząd w innej 

wezorajszem pełnem posiedzeniu Związku | formie prawie w zupełności przez przyznanie 

stronnictw niem. narod. uchwalono rezolucyę, | jednorazowego datku drożyźnianego w mie- 

pochwalającą politykę zarządu Związku. siącu sierpniu. Odbudowa dodatków droży: 

W ciągu rozprawy wyrażono zadowołe- | źnianych nastąpi w swoim czasie z pewno 


5) 
Antoni Prochaska. 


Pan Jan Michał Złotorowicz, 


PAP OR PA 


(Kartka z dziejów Lwowa). 


(Ciąg dalszy). 


Takie jawne sprzeciwienie się dekreto- 
wi królewskiemu wymierzone jest na nij- 
większą szkodę pupila, konkluduje pan rot- 
mistrz, a dodać muszę, że gdy jeszeze trzeci 
współopiekua Jan łędzieki prosekwował 
sprawę, ci wszyscy współopiekunowie zało- 
żyli manifestacye, że o tym tak korzystnym 
dla pupiła układzie warszawskim nie nie wie- 
dzieli, oczywiście uczynili to niechcąc sobie 
narezić Zimorowicza a na szkodę sieroty. 
Ostatecznie wniosek opiewa, żeby od tych 
dwóch współopiekuaów nie nie wchodziło do 
likwidacyi w masę pupilarną. 

Jak przeto z powyższego wypływa, o- 


nych wnosić można, że istotnie walczył z] go w kolasie z panią Dachnicową, począł go, mu wyrządził w polach i lasach. W parę 


brakiem pieniędzy, albowiem nie spłacał 
długów, które zaciągał na kamienicę Gros- 
wajerowską i inne realności. Na Szezęście, 
jako sodalis Marianus, miał silaą wiarę, go- 
race nabożeństwo do Matki Bożej i to doda- 
wało mu sił do zniesienia wielu dotkliwych 
bolów duszy, które ciężarem swym przygnia 
tały niejednokrotnie silny, zdrowy i w woj- 
nach zahartowany organizm kawalera, nie 
mającego obowiązków rodzinnych. Nadto po- 
siadał pan rotmistrz 1 prywatny majątek, 
jak kamienieę Złotorowieza, dwory z realno- 
ciami na Halickiem, w  Brzuchowicach, 
wszakże pochodził z rodu patrycyuszowskie- 
go i dochody z zasług swoieh, z wiosek dzier- 
żawionych królewskich i z woltostw, z któ- 
rych to dóbr czasem i „kwarty“ nie mógł 
zapłacić. Dla mającego licznych sąsiadów a 
już zgryzotami niezbyt przyjaźnie dla nich 
usposobionego wojaka, nastręczała się czę- 
sto sposobność do sporów, ile żo jak już 
wiemy, Złotorowiez wyscka eeniąc honor, 
zawsze z dumą ziemiańską: tak w owych cza- 
sach pospolitą traktował inne niższe stany. 
Poznajmy niektóre i z tych zajść i sąsiedz- 
kich zwad dla dopełnienia obrazu lwowskie- 
go nowego, jak mówiono o świeżo nobilito- 


obelgami zniesławiać, że bez wiedzy jego za- | lat później na owej drugiej części Rokitna 
dzierżawiłod miasta Brzuchowice a zabrawszy | osiadła pani Zuzanna Fredrowa z domu Grzy- 
się do kija otłukł mu ramię, zamierzał się | bowska, wdowa po Stanisławie Fredrze, któ 
doń z pistoletu, ale na widok przechodniów | ry otrzymał był przywilej na tę część kró- 
tylko pogroził, że go nie w mieście, ale gdzie- , lewszezyzny. W r. 1675 rotmistrz bez wzglę- 
indziej w ten sposób opatrzy, że nikt o nim | du na wyrok przysądzający Zuzannie Roxit- 
nie będzie wiedział, Pogróżka była powodem, | no, wypędził ją zajazdem i objął część tę w 
że patrycyusz oskarżył rotmistrza © nastawa- | posiadanie. Po wynikłym ztąd procesie król 
wanie na życie. Wynikły procesy pomiędzy | zesłał komisyę dla zbadania 1 rozsądzenia 
nimi, które ostatecznie tem się zakończyły, | sprawy. Komisya przychylnie rozstrzygnęła 
że Groswajer realność swą na Kaleczej gó- | spór dla pani Zuzanny, i mąż jej córki, Tə- 
rze oddał rotmistrzowi, a tenże pokwitował | resy, p. Andrzej Kruser, korzystając z nieo- 
go z ukończonych ugodą sporów. beeności Złotorowieza, objął jego część, a cze- 

Zaledwie objął rotmistrz ustąpioną mu | ladź pobił i rozpędził, Było to w czasie nie- 
przez jednego patrycyusza realność a już) obecności p. rotmistrza; za rozkazem bowiem 
wszczął spór 4 drugim, panem Janem Ubal-| hetmańskim przebywał podczas zajazdu tego 
dinim delia Ripa, któryto na Kaleczej górze | w Wieluniu w 1676 r. Skazany na zapłace- 
obok Złotorowiezowskiej zajmował swoją willę | nie Fredrowej 300 zł. i ustąpienie z zajętych 
i rozebrał parkany sąsiada, rowy pokopał, | gruntów, ani jednego ani drugiego warunku 
słowem rozszerzał swą realność kosztem są-| nie spełnił i skarżył ją, syna i córki jej, że 
siedniej,j a to w nieobecności Złotorowicza | nie mają żadnego do Kokitna prawa, że przy- 
we Lwowie. Wynikły ztąd procesy. Ubaldini | wilej wyłudzili z kancelaryi fałszywą infor- 
utrzymywał, że grunt i realność zajęta przez | macyą i żądał przedłożenia dokumentów nie- 


pieka nad synowcem przyprawiła Lwowianina- wanych, ziemianina. 
szlachciea o nieustanne zgryzoty, bole, tru- Przebywając we Lwowie lub też 
dy, przygody, które nietylko na ciele jego | y chorągwią, pod którą służył, po rozmaitych 
przykro się odbijały, lecz i na duszy, na| „pozach na wschodzie i zachodzie Rzpltej, 
charakterze wybitne wycisnęły znamię. miał rozliczne zajścia bądź z mieszczaństwem 
Niemłody już rotmistrz stał się podej- f bądź też i ze szlachtą, Przytoczyć można 
rzliwym, zgryżliwym, opryskliwym i oddałał | wiele takich zwad, jak np. z patrycyuszem 
od siebie tem usposobieniem wszystkich przy- | Stanisławem Groswajerem, o którym wspom- 
jaciół, krewnych i sąsiadów. I nie dziwna | niano, Łe w końcu w sprawie opieki prze- 
to rzecz owa zmiana usposobienia; wszakże, | szedł na stronę rajey i historyka miasta 
iak sam zaznacza w licznych aktach proceso- | Lwowa. Pamiętał mu to odstępstwo p. rot- 
wych wciągu sporu dziesięcioletniego narze- | mistrz, a miał z nim nadto spory o realność 
kał na wielkie wydatki procesowe, RA Wwy- | na przedmieściu i gdy wkrótce po tem jadące 
ezerpanie źródeł dochodu, na brak gotówki— |z powrotem z folwarku swego w Brzuchowi- 
a z protestów przeciwko niemu skierowa- | cach do Lwowa spotkał Groswajera, jadące- 


Złotorowicza darowizną czy kontraktem, na- | mniej jak i zwrotu szkód, 


leży do jego żony Ostrogórskiej; rotmistrz 
za przyjazdem do Lwowa kazał rozbierać no- 
wo postawione płoty i zasypywać rowy a w 
protestach swych przeciwko patrycyuszowi 
podkreślał, że tenże działa na wzgardę sta- 
nu jego szlacheckiego i upośledza charakter 
rycerski. 

Także i z patrycyuszem dr. Marcinem 
Anczewskim miał rotmistrz zajścia i spory 
z powodu dzierżawy Rokitna, krółowszczyzny, 
w której to wsi patrycyusz posiadał za kró- 
lewskim przywilejem wójtostwo,  Oskarżał 
Anczewskiego rotmistrz, iż gdy był w obo- 
zie r. 1670, Anczewski położył nań pozwy, 
uzyskał zadworny dekret prawom rotmistrza 
na Rokitno uwłaczający 8 nadto wyciął mu 
lasy, podczas gdy dzierżawca drugiej części 
Rokitna p. Jerzy Zarudny również szkody 


Także Í z inną królewszezyzną, z wój- 
tostwem w Potyliczu miał rotmistrz kłopoty. 
Posiadał je wspólnie z Zacharyaszem Piotro- 
wiczem, jak już wyżej wspomniano, po któ- 
rego śmierci niejaki Dunin, widocznie krewny 
zmarłego, okupował wójtostwo a Złotorowiez 
musiał z Duninem proces toczyć, na tej pod- 
stawie, Łe jemu tylko na mocy przywileju 
królewskiego przysługuje prawo do wój- 
tostwa. 


(Dokończenie nastąpi). 


ścią w drodze, przystosowanej do stosunków | przeciwnika, stale tu zagrażające frontowi 


regulacyi stałych poborów. 

W sprawie żądania podwójnego poli- 
czenia lat służby w czasie wojny. musi się 
P. Minister ograniczyć do oświadczenia, że 
uprzywilejowane zaliczenie exasu służby w 
czasie wojny będzie w swoim czasie prze- 
prowadzone tylko w ramach akcyi, obejmu- 
jącej wszystkich funkcyonaryuszy państwo- 
wych. 

„.W czasie wymiany zdań, jaka nastą- 
piła po oświadezeniach P. Ministra kolei, 
członkowie deputacyi wskazywali szczególnie 
‘na żądanie wliczenia części dodatku droży- 
źnianego do poborów i podkreślili, że wy- 
pałnienie właśnie tego postulatu mogłoby się 
przyczynić do uspokojenia personalu. 

P. Minister kolei powtórzył, że regu- 
lacya stosunków płac „est zamierzona z pe- 
wnością i że jedynie dziś nie można podać 
terminu, zaś personalowi dziś zależy przecież 
na dowiedzeniu się, że odbudowa dodatków 
drożyźnianych nastąpi właśnie przez regu- 
lacyę płac. n 


pnan 


Sytuacya wojenna. 


W ubiegłą niedzielę wyraził się mini- 
ster Orlando, że alianci już są gotowi ująć 
losy wojny w swe ręce: nadszedł czas dzia- 
łań i rozstrzygnięć. 

Tegoż dnia o godzinie 8 po południu do- 
stały się stanowiska austro-węgierskie na 
płaskowyżu Siedmiu Gmin pod najcięższy, 
jaki wyobrazić sobie można, ogień artyleryi 
nieprzyjacielskiej. Gdy huraganowe ostrzeli- 
wanie ustało, rozpoczęły się masowe ataki 
na połączone z sobą wyżyny Val Bella i Col 
del Rosso. Na tej drugiej pozycyi nie wogóle 
nie udało się wskórać Włochom. Natomiast 
na Monte di Val Bella zdołali, jak doniosły 
zaraz komunikaty gen. Sztabu, wtargnąć do 
pierwszych linij austro-węgierskich. Kontr- 
atak poprowadzony z wielką brawurą wy- 
pchnął ich napowrót tak, że napad nie dał 
żadnego wogóle wyniku. 

Dqia 1 lipca dowództwo austro-węgier- 
skie zdecydowało się dla uniknięcia krwa- 
wych ofiar wydać rozkaz, by opuszczono wy- 
mienione stanowiska. Linia bojowa została 
przełożoną napowrót do lasu Stenfle, który 
o jakie dwa kilometry dalej na północ, a na 
południe od doliny Frenzela rozciąga się 
mniej więcej do Stoccareddo. 

Jakkolwiek nowe stanowisko niżej po- 
łożone jest od poprzedniego, przedstawia się 
jednakże o tyle korzystnie, że każdy napad 
na nie zafiankowany być może z wyżyny Ši- 
semol. 

Trzynasty korpus armii włoskiej, umie- 
szezony teraz na Val di Bella i Col del 
Rosso znajduje się w niezbyt miłem położe- 
niu. Posiadł wprawdzie tak upragnione szczyty, 
jednakże nie tylko nie dają mu żadnych wo- 
bec nieprzyjaciela korzyści, lecz przeciwnie 
narażają Włochów na fiankowe działanie 


włoskiemu, 

Równocześnie 6 armia, po krótkiej 
przerwie dla wytchnienia, bardzo intenzywnie 
wznowiła swe operacye w przestworzu we- 
neckim. We wtorek z całą zaciekłością od- 
działy tej armii uderzyły na Monte Asolone. 
Mimo masowego, zaciekłego natarcia, nie- 
przyjaciel, nie nie osiągnąwszy, został od- 
rzucony. 

Temu samemu losowi uległy oddziały, 
które popędzono na północ od Col del Rosso 
w dolinę Frenzela. Załamały się także krwa- 
wo ataki włoskie w przestworzu Asiago. Nie 
dziwnego, że gen, Diaz, z duszy, z serca 
radby ojczyźnie wywalczyć kawał ziemi w tej 
stronie — pociąga go zwłaszcza teren na po- 
łudnie od Val Sugana, — ale zadanie to 
trudne, wobec niepokonanej energii przeci- 
wnika, jest dotąd niewykonalne. 

Do rana dnia 2 lipca Włosi nad Piave 
nie okazywali nadmiaru przedsiębiorczości. 
Tu i ówdzie próbowali dostać się na drugą 
stronę rzeki, lecz usiłowania te, ledwie za- 
częte, spełzły na niczem. Dopiero wymienio- 
nego dnia, prawie ze świtem, rozpoczęła się 
piekielna kanonada na całym froncie Piave 
od Susegana począwszy. Na południe od 
San Dona di Piave, — zwłaszcza w odcin- 
kach Passarella, Cavazuecherina i Cortellaz- 
Z0, — ogień doszedł do nadzwyczajnej isto- 
tnie gwałtowności. Następnie piechota wło- 
ska ze wściekłością ruszyła do boju u ujścia 
Piave, gdzie przez dzień cały wśród nieu- 
stannych zmagań toczyła się walka o zmien- 
nej kolei. 

Na południe od Piave, w okolicy Chie- 
sanuova, mniej więcej w połowie drogi mię- 
dzy tem miejscem a Capo di Sile udało się 
nieprzyjacielowi zyskać nieco na terenie. Na 
południe od Salgareda, pod Zenson di Piave, 
usiłowali Włosi przekroczyć Piave, zamysł 
ten jednakże w czas został udaremniony. 

Także pod Revedoli, naprzeciw Cortel- 
lazzo, znaczne siły włoskie, poparte nado- 
miar przez flotę, usiłowały dostać się na le- 
wy brzeg rzeki. Lecz i tutaj znakomicie kie- 
rowana obrona uniemożliwiła niewczesne za- 
pędy nieprzyjaciela. Nie ulega watpliwości, 
że wojska włoskie, dotarłszy do Piave, po- 
nawiać będą wszelkie możliwe wysiłki dla 
sforsowania przejścia przez rzekę — już choć- 
by dla tego samego, by u aliantów wyrobić 
przeświadezenie, iż Włochy przyniosły ulgę 
frontowi zachodniemu. Trudny to, co prawda, 
do zgryzienia orzech, 

Utrzymuje się przekonanie, że wyda- 
rzenia nad Piave są przygrywką do akeyi w 
wielkim stylu. 

Sciągnąwszy znaczne rezerwy z pod 
Treviso, gen. Diaz ma obecnie dostateczne 
siły do rozporządzenia, by sprobować szczę- 
ścia w szeroko zakrojonym ataku. Rzecz in- 
na, czy wystarczą one, aby osiągnięty został 
sukces, o który mu idzie, 

Najbliższe dni dadzą prawdopodobnie 
odpowiedź na to pytanie. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyl, 
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Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 4 lipca. Urzędowo ogłasza- 
ją dnia 4 lipca: 

Walka działowa w wielu odcinkach 
frontu południowo-zachodniego jest nadzwy- 
czaj ożywiona. Pod Asiago i ha Monte Si- 
senel angielskie wyprawy oddziałów wypa- 
dowych spełzły na niezem. W obszarze uj- 
ścia Piavy walki trwają dalej. 

Seef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 4 lipca. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 4 lipca: 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk księcia Ruprechta 
Czynność bojowa wieczorem w niektórych 
odcinkach odżyła. Od wezesnego rana silny 
ogień nieprzyjacielski po obu stronach Som- 
my. Tam wywiązały się wałki piechoty. 

Front wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Gwałtowne natarcia czę- 
ściowe Francuzów na północ cd Aisny. Na 
wschód od Moulinseour - Touvent nieprzyja- 
ciela w kontrataku odparto w obrębie na- 
szych przednich linij bojowych. Zresztą na- 
tarcia jego legły przed naszymi zasiekami. 
Ponowne natarcia nieprzyjaciela na zachód 
od Chateau Thierry złamano. 

Grupy Gallwitza i Albrechta: 
Silny wypad nieprzyjaciela na wschodnim 
brzegu Mozy odparto. W Sundgowii w po- 
myślnej wycieczce wzięliśmy jeńców. 

Podporucznik Udet odniósł 40 zwycię- 
i napowietrzne, podporucznik Rumey 29 
i8 

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z zachodniego frontu. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 4 bm. wit- 
czeram: Po obu stronach Sommy złamano 
silne acgielskie natarcia cz ściowe w naszym 
obszarze bojowym. 


Stan rzeczy w Paryżu. 


Ewakuacya Paryża przybiera z dniem 
każdym większe rozmiary, a prasa i specyal- 
ne publiczne zawiadomienia podają w tym 
kierunku wskazówki i pouczenia. 

Ogłoszenie o wciągnięciu Paryża w 
strefą wojenną, spotęgowało jaszcze zaniepo- 
kojenie pozostałej dotąd w stolicy Francyi 
ludności. 

Pisma bulwarowe zamieszczają fotogra- 
ficzne zdjęcia, przedstawiające rzesze obywa- 


teli paryskich, wyruszające do robót około 
wzmocnienia fortyfikacyj stolicy. 


Pierre Lotti. 

Znakomity pisarz, służący pod swem 
rodowem nazwiskiem Juliusza Viand w ran- 
dze porucznika w armii, wymieniony został 
w ostatnim r zkazie wojennym, poniaważ 
mimo, że już przekroczył obowiązkowe lata, 


od początku zawieruchy wojennej wytrwale 
spełnia powinności żołnierza. 


Zgon Rhonddy. 


Angielski kontrolor urzędu żywnościo- 
wego, lord Rhondda, umarł w swoim mma- 
jątku pod Newport. 


Czecho-Słowacy we Francyi. 


Lokal-Anzeiger donosi z Hagi: Podług 
informacyj paryskich dzienników wojskowych, 
pułk strzelców, utworzony z Ozecho Słowa- 
ków, przydzielony został do jednego z kor- 
pusów armii na froncie zachodnim. Koszta 
jego utrzymania pokrywa czeski fundusz no- 
rodowy w Paryżu. 


Rada wojenna w Wersalu. 


Telegrafują z Rzymu: Prezydent mini- 
strów Orlando i minister spraw zagrani- 
cznych Sonnino przybyli wczoraj do Wersalu, 
celem wzięcia udziała w międzysojuszniczej 
Radzie wojennej. 


Z Rumunii. 


Dziennik Steagul, będący organem u- 
rzędowym, zapowiada, że Rumunia celem 
pokrycia zwiększonych wydatków, będzie mu- 
siała podwyższyć dochody, jakie zawiera bu- 
dżet z przed dwóch lat, 

Budżet rumuński będzie zawierał prze- 
szło miliard w dochedachi i wydatkach, 

Podstawą reformy podatkowej, która 
będzie przeprowadzona, jest zapowiedziany 
progresywny podatek dochodowy, a także 
inne podatk: bezpośrednie, które dotychczas 
były bardzo niskie, dozuają znacznej pod- 
wyżki, 

Z Jass donoszą, że b. prezydent ministrów 
gen. Averescu wniósł podanie o dytnisyę 
z wojska, a mianowicie z dniem 1 kwietnia 
tego roku. Król dymisyę przyjął. 


Pokój rossyjsko-ukraiński. 


Prezydent rossyjsko-ukraińskiej depu- 
tacyı pokojowej, Rakowski przybył do Mo- 
skwy na dwa dni. Zdaniem delegacyi, pokój 
z Ukrainą będzie podpisany w ciągu dwóch 
tygodni. 


R EW R PA U O MUM l 
Widział teraz, prawie wyraźnie, oczka | dzieć, że zawiadomiła nas także o nalega- 
siatki, którą zarzucono na niego i w którą j niach barona... Była bardzo udręczona.... 


76) 
CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Niewidomy z avenue Gabryel. 


II. 
(Ciąg dalszy). 


annn 


Chodziły głuche wieści, że został zadła- 
wiony przez ludzi niezadowolonych ze spo- 
sobów, jakich używał do zdobycia — według 
jego wyrażenia — dokumentów, których się 
nie otrzymuje tylko za pomocą specyalnych 
sztuczek, 

Są to wypadki, na które jest się nar - 
żonym w uczciwym zawodzie, któremu się 
poświęcił i który jest także zapewne zawo- 
dem obu łotrów, co do których mnie oświecił, 

«Mój dług zaliczyłem do liczby strat, 
Nigdy zresztą nie spodziewałem się zwrotu 
tej sumy, 

I pisarz zakończył skromnie: 

— Widzicie panowie, że nie gr. m ża- 
dnej roli w tem odkryciu, które dość mętne 
światło rzuea na wypadki, w które ten 
Guillard i Pidoux prawdopodobnie byli wmie- 
szani. 

— Jesteś bezeennym człowiekiem, Be- 
snou! — zawołał dawny oficer sztabu gene- 
ralnego. 

— To tylko prosta nić — upierał się 
pisarz — bardzo słaba, 

Hrabia Jan, z przymkniętemi oczami, 
rozmyślał, 


się złapał. 

Obraz hrabiny Heleny unosił się nad 
tą chmurą, z której wyszła błyskawica, aby 
piorunem go porazić, 

Nie mieszał się w dalszą rozmowę pi- 
sarza z bratem. 

Oficer pisał notatki. 

Wielkiemi literami nakreślił w karne- 
ciku trzy nazwiska: Guillard, Pidonx, Cabi- 
rol, byli to tyłko pospelici najemey, których 
kupić można było za pieniądze. 

Byli tylko bronią, która cios zadała. 

Ręką był baron Raynaud. 

Wszystko mu o tem mówiło, 

Do pałacu przy avenue Gabriel cały 
się zwracał, 

Tam był klucz tajemnicy. 

Tam trzeba go było poszukać, 

— Besnou — rzekł nagle — pan, 
który wie wszystko, proszę mi wytłumaczyć, 
w jaki sposób pani de Marcilles tak szybko 
się zmieniła... dlaczego, po czułych oświad- 
czeniach, którym wierzę dotychczas, zgodziła 
się zostać żoną barona Raynaud ? 

Pisarz zagryzł usta i podrapał się w gło- 
wę, zakłopotany. 

— Doprawdy — rzekł — mało znam 
kobiety i nie bardzo je lubię. Najlepszym 
tego dowodem, że zostałem kawalerem. 

Zakłopotanie jego było widoczne, 

Hrabia Jan to spostrzegł. 

— Bądź pan szczery — dodał. — Nie- 
podobna, aby od mego wyjazdu, nieszczę- 
śliwa kobieta działała nie radząc się was. 
Znam was obu... bylibyście jej dopomogli.... 
podtrzymali ją... 

Pisarz zaczerwienił się jak mak. 

— Słusznie — bąknął coraz bardziej 
zmieszany. Zaliczyliśmy jej małą sumkę, gdy 
wyjeżdżała do Paryża, sumkę, z której mu- 
siata żyć aż do swego ślubu... Muszę powie- 


— Cóż dalej? 

— Wtedy — wyrzekł pisarz naiwnie — 
nie będę przed panem ukrywać, że namawia- 
łem ją, aby nie odrzucała propozycyi ba- 
rona... Mój brat się wahał... A ja powie- 
działem po prostu: — Jesteś pani młoda; 
mąż pani nie żyje — nie spodziewano się 
nigdy już pana zobaczyć — jesteś pani du- 
mna. Nie chce pani przyjąć żadnej pomocy. 
Co z panią się stanie? Wychodząc za mąż 
za barona, zapewnia pani przyszłość sobie 
i swojej córce! Użyłem innych jeszcze perswa- 
zyj, które pan zrozumie i których wyjaśniać 
nie potrzebuję. o: się postawić na mo- 
jem miejscu. Oo pan by zrobił? 

Po chwili mówił dalej: s 

— Miałom moją myśl. Niepodobna mi 
było odłączyć barona od historyi w Orgóres. 

ówiłem sobie, że musiał w jakiś sposób 
być w to wmieszany. A jednak nie znałem 
jeszeze wtedy działania jego agentów. My- 
ślałem sobie, że wychodząc za mąż, hrabina 
wchodziła do nieprzyjacielskiego obozu i że 
skoro tam będzie, odkryje w końcu wiele ta- 
jemnie. 

Zamilkł, i 

Prawdą było, że pisarz byłby poświę- 
cił wszystkie kobiety całego świata, aby do- 
rzucić kilka ważnych szczegółów do swoich 
dokumentów w sp:awie à’ Orgères, zawsty- 
dzić małego Bazoug es i przekcnać go, że 
jego arcydzieło. które uczyniło go prezyden- 
tem, było tylko oszustwem i pomyłką, 

Co za rozgłos w Mayenne! (o za 
wstyd dla prezydentowej, tak impertynenckiej 
i takiej złośliwej plotkarki I 

Była to kemedya obok dramatu, ale 
czy nie dzieje się tak wszędzie, nawet w naj- 
krwawszych i najtragiezniejszych historyach ? 

Jednem słowem, pisarz, uniesiony za- 
pałem walki przeciw Bazouges i stawiając 


honor nazwiska, którego bronił, po nad uczu. 
cie miłości, którego nie znał weale, zlekce- 
ważył całkowicie namiętność hrabiego Jana 
dla kobiety, która była jego żoną. 

— Przecież pan umarł!,.. — powtórzył 
wymawiając się przed nieszezęśliwym, który 
patrzył na niego z ezołem zmarszczonem, 
Z ponurym wzrokiem, 

„— A od tego czasu — zapytał wice- 

hrabia Cezar — baronowa Raynaud pisała 
do pana? 
. ,— Często, z początku, zapewne w ta- 
jemniey, listy pełne żalu. Czuło się w nich 
ogromny smutek, Wkrótce, listy stawały się 
coraz rzadsze, a nareszcie całkiem ustały, 
Na nowy rok tylko przychodziła karta z je- 
dnem słowem: „Souvenir“. 

— Nawet tego roku? — spytał oficer. 

— Tego roku tak samo, jak zawsze. 

Hrabiego Jana dreszcz przeszedł, 

Fala krwi do twarzy mu uderzyła, 

A więc Helena także pamiętała! 

Wicehrabia Cezar dodał: 

— (zy to wszystko? 

— Wszystko. 

= — Nie masz pan nam nie więcej do 
powiedzenia, Besnou ? 

— Nie. 

— Dobrze więc. Reszta do nas należy. 

Dwaj bracia uścisnęli serdecznie ręce 
zacnego człowieka. 

A skoro pozostali sami, Cezar położył 
dłoń na ramieniu starszego brata. 

— I cóż? — spytał, — Co myślisz o 
tem wszystkiem ? 

„, Błysk radości opromienił oblicze hra- 
biego Jana. 

— Myślę, — odrzekł — że jesteśmy 
sżezęśliwi, mające takich przyjaciół, że Helena 
nie jest winna, jak sądziłeś, że mam nadzieję, 
iż dam ci tego dowód i w końcu, że może 
Pan Bóg jest z nami! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Bolszewickie awantury. 


Przebywający obeenie w Wołogdzie am- $ 
basador amerykański Francis doniósł depar- 
tamentowi stanu, że bolszewicy uwięzili 
członków archangielskiego rządu prowinejo- 
nalnego. Także Radzie miejskiej Wołogdy 
zagrożono uwięzieniem. 


Rossya a koalicya. 


Donoszą z Paryża: R. 

Liga Rossyan, wiernych ojczyźnie i ko- 
alicyi, przedłożyła — jak donosi Humanité — 
rządowi francuskiemu memoryał, podpisany 
pomiędzy innymi przez byłego ambasadora 
rossyjskiego w Paryżu, lzwolskiego, przez 
byłego ambasadora w Wiedniu ks. Kudasze- 
wa, przez hr. Ignatiewa i wielu generałów. 
Memoryał prosi koalicyę o interwencyę zbroj- 
ng, ale w formie, któraby nie obraziła go- 
dności narodowej Rossyan. 

Anglia odmówiła żądaniu bolszewików, 
ażeby wycofała swoje wojska z północnej 
Rossyi. 

Humanité przemawia przeciwko inter- 
wencji, dowodząc, że lud rossyjski oddany 
jest pokojowi i rewolucyi, a Francya niepo- 
winna popierać reakcyi w Rossji. 

Petersburska Agencya telegr. rozesłała 
komunikat, podług brzmienia którego organ 
ross. rządu sowieckiego Zawiestja pisze 0 za- 
miarach sojuszników względem Rossyi: Auto- 
rzy tej przygody niech zważą, że w urzeczy- 
wistnieniu swych planów napotkają na roz- 
paczliwy opór Rossyi rewolucyjnej. 

Rząd nie da się zachwiać w ufności 
swej, że nietylko miliony żołnierzy i chło- 
pów w chwili największego niebezpieczeń- 
stwa wstąpią do legionów rewolucyjnych, 
lecz także masy -ludzi niekiedy opornych, 
którzy nie pozwolą na to, by Rossyę wpę- 
dzono w nową wojnę z Niemcami. 

Sojusznicy wiedzą dobrze, że nawet 
wrazie, gdy im się uda zjednać sobie pomot 
pewnych wiarołomych żywiołów w awantur- 
niczem przedsięwzięciu przeciw Sowietom, 
rozpętaliby tylko huragan wojny domowej, 
któryby rozszalał się nad całą Rossyą. 

W ten sposób tylko oddalają się od 
swego celu, zarazem dostarczając Niemcom 
pozoru do rozszerzenia swych zdobyczy na 
wschodzie, i 

Może to jaż za późno na pokazanie im 
niebezpieczeństw obranej drogi, mimo to 
w przededniu ostatecznego rozstrzygnięcia, 
które ma nadać dziejom Świata nowy kieru- 
nek, powtarzamy: Jedyną dla obu stron po- 
żyteczną polityką jest ta, która prowadzi do 
uznania władzy Sowietów i gospodarczego 
rozwoju Rossyi rewolucyjnej, Wszelka inna 
polityka byłaby nietylko zbrodniezą, lecz 
nietrafną. 


Mobilizacya w Mandżuryi. 


Jak donoszą z Pekinu, rząd chiński na 
podstawie umowy z Japonią rozkazał woj- 
skowym gubernatorom w Mandżuryi przygo- 
tować swoja wojska do natychmiastowej 
akeyi. 


Międzyparlamentarna konferencya 
gospodarcza w Londynie. 


Konferencya wysłała telegram do króla 
Jerzego z zapewnieniem o niezmiennem po- 
stanowieniu reprezentowanych na konferen- 
cyi narodów przedsięwzięcia wszelkich wy- 
siłków ku energicznemu i skutecznemu kon- 
tynuowaniu wojny. 

Bonar Law wygłosił mowę powital- 
ną, w której oświadczył, że konferencya 
wzmocni jeszcze bardziej węzły między so- 
jusznikami. Mowca jest przekonany, że de- 
egaci wrócą do domu z silnem przeświad- 
czeniem, że rząd angielski nie był nigdy 
silniej zdecydowany niż dziś prowadzić wojnę 
do zwycięskiego zakończenia i, że siły go- 
spodareze, o których delegaci obradują, nie 
są słabsze od sił wojskowych. 

Przyjęto jednomyślnie rezolucyę przed- 
łożoną przez p. Channela, wyrażającą zado- 
wolenie z powodu ostatniego oświadczenia 
Bonar Lawa w Izbie gmin o kontroli su- 
rowców w celu ochrony interesów państwa 
angielskiego i jego sojuszników. 

Konferencya wyraża zdanie, że rządy 
sojuszników równocześnie zorganizują kon- 
trolę nad surowcami, oraz, że poprą dążenia, 
mające na celu wzajemne ustępstwo o wy- 
mianie wyrobów i towarów między soju- 
sznikami. 

Przyjęto także rezolucyę, popierającą 
protesty mocarstw koalicyi przeciw pokojowi 
Państw centralnych z Rumunią, gdyż układ 
ten narusza istniejącą klauzulę o żegludze 
na Dunaju. 

Wreszcie rezolucya wyraża zdanie, że 
państwa koalicyi zawierając pokój przywrócą 
sprawiedliwy stan rzeczy w tej mierze, 


„Gasets Lwowska“ s dnia Ó lipca 


A Warszawy. 


(Przyszły ustrój Królestwa Polskiego. — Stron- 
nictwa Rady Stanu. Nowa pożyczka, — 
Powrót młodzieży akademickiej. — Powrót 
uchodźców. —- Z prasy podziemnej). 


Czytamy w warszawskim Kuryerse Pol- 
skim: Złożony Radzie Stanu projekt ustroju 
administracyjnego Królestwa Polskiego posia- 
da wielką doniosłość, albowiem rozstrzyga 
na długie lata o tem, jakie organy rządowe 
i w jaki sposób będą rządzić całym bytem 
prowineyi, jaki nastąpi podział na jednostki 
administracyjne i jakie nazwy otrzymają 
władze rządowe. 

Podział na gubernie zostaje zniesiony, 
a zamiast nich projektowane są wojewódz- 
twa, które podzielone będą na powiaty, a 
powiaty na gminy. 

Warszawa stanowić ma osobną jedno- 
stkę, równą województwu; większe miasta 
ponad 250 tys. mieszkańców będą stanowić 
osobną jednostkę administrowaną w woje- 
wództwie, a miasta ponad 40 tys. mieszkań- 
ców będą mogły wyodrębnić się z powiatu 

Rządy gubernialne znikną, w ich miej- 
sce mieć będziemy zarząd wojewódzki, 
który jednocześnie ma być organem kiero- 
wniczem województw, jako odrębnego związku 
samorządowego. 

W miejsce gubernatorów mianowani 
będą przez króla wojewodzi; wojewoda 
będzie naczelnikiem wszystkich podwładnych 
mu urzędów, prócz sądowych, skarbowych i 
wojskowych; będzie naczelnikiem policyi i 
wykonawcą zleceń każdego Ministerstwa; 
wreszcie będzie przewodniczącym Sejmiku 
ziomskiego i wydziału wojewódzkiego. 

Wojewoda zwołuje zatem Sejmiki, za- 
twierdza i wykonywa ich uchwały. Wojewo- 
dzie dodaja się 8 radców, mianowanych przez 
króla, mianowicie do spraw polieyi, rolni- 
ctwa, przemysłu i handlu, opieki społecznej, 
sanitarnych, budowlanych skarbowych i o- 
światowych. Są to poniekąd Ministrowie 
lokalni przy boku wojewody. 

Sejmik województwa składać się 
będzie z delegatów, wybranych na lat sześć 
przez Rady miejskie i gminne, licząc 1 człon- 
ka na każde 10 uys. mieszkańców. Zakres 
działania Sejmiku obejmuje zwykłe sprawy, 
przekazane przez państwo. 

Wykonawczym organem Sejmiku jest 
wydział wojewódzki, złożony z 8 ezłon- 
ków, wybranych przez Sejmik; tenże wydział 
gdy idzie 0o sprawy administracyjne, składa 
się z 8 radeów wojewódzkich. 

Na czele powiatu stać będzie staro- 
sta, podległy wojewodzie, a mianowany 
przez króla. Jest on wykonawcą zleceń wo- 
jewody, szefem policyi w powiecie i prze- 
wodniezącym Rady powiatowej, która składa 
się z delegatów Rad miejskich i gminnych 
po jednym z każdej Rady. 

Rada powiatowa kontroluje zarząd gmin 
i ich samorząd, rozkłada podatki państwowe 
między gminy, współdziała przy poborze woj- 
skowym, zarządza przetargi i t. p 

Co do władzy policyjnej, to Minister 
Spraw wewnętrznych może wydawać rozpo- 
rządzenia policyjne pod grożbą kary do 2 
tysięcy marek, lub do miesiąca aresztu, wo- 
jawoda — pod groźbą kary do tysiąca mk., 
lub dwóch tygodni aresztu, starosta — do 
500 mk., lub tygodnia aresztu. 

Wreszcie projekt postanawia, że od de- 
cyzyi wójta lub burmistrza można będzie od- 
woływać się do starosty, od starosty do wo- 
jewody, od wojewody do Ministra, 

Takie są zasady projektu, który wpro- 
wadza jednolitą władzę administracyjną, 
wiążąc z nią poniekąd cały samorząd lokalny 
we wspólnej budowie. 


Liczba klubów w Radzie Stanu, jak do- 
nosi Kuryer Warszawski, powiększa się. 
Nietylko większe ugrupowania polityczne, 
lecz i poszczególne stronnictwa uważają za 
potrzebne miać własne kluby. 

Oprócz ogólnego klubu międzypartyj- 
nego, zorganizował się klub Zjednoczenia 
narodowego. Zarząd klubu stanowią pp.: B. 
Krzywkowski prezes, A. Marylski i Kosior 
wiceprezesi, J. Wolezyński sekretarz. 

Wśród większości ugrupowań aktywi- 
stycznych na razie powstała komisya poro- 
zumiewawcza, do której wchodzą delegaci po- 
szczególnych stronnictw, należących do ko- 
misyi. Nadto aktywiści - konserwatyści mają 
utworzyć klub monarchiczno - konstytucyjny, 
aktywiści - demokraci, klub demokracyi nieza- 
leżnej. 
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Ministerstwo skarbu zwróciło się do 
Związku banków warszawskich z zapyta- 
niem, czy banki nie mogłyby sfinansować 
kradytu 20 mil. m. dla Rządu polskiego. 

Banki należące do Związku, oświad- 
czyły Ministrowi skarbu gotowość udzielenia 
powyższego kredytu, który wstawiony ma 
być do budżetu krajowego w roku przyszłym, 


1918, 
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Z deklarowanej sumy 20 mil. Bank 
handlowy pokryć ma 16 mil., wszystkie inne 
banki, należące do Związku, 4 mil., wyjątek 
stanowi oddział warszawski Związku spółek 
zarobkowych w Poznaniu, który w pokryciu 
pożyczki udziału nie bierze, oraz Bank dy- 
skontowy, który ze Związku banków ustąpił. 

Jak słyszeliśmy, pożyczka zaciągana 
przez Rząd polski w bankach warszawskich, 
użyta ma być na pokrycie potrzeb, związa- 
nych z reemigracyą i wspomaganiem biet 
daków. 

Do Związku należą banki: Handlowy, 
Ziemiański, Przemysłowy, Tow. Spółdziel- 
czych, Kredytowy dla handlu i przemysłu, 
oddziały warszaw. Kupieckiego, Łódzkiego i 
Związku spółek zawodowych w Poznaniu, 
oraz Banku handlowego w Łodzi, Zachodni, 
Pierwsze Warsz. Tow. wzajemnego kredytu, 
oraz Kasa pożyczkowa przemysłowców war- 


szawskich. 
LJ 


Wskutek licznego powrotu studentów 
do kraju, co ma nastąpić w lipcu, według 
sprawozdań dolegatów z Moskwy i Rostowa, 
wyższe uczelnie warszawskie postanowiły 
powołać Wspólną komisyę reemigracyjną w 
celu dania pomocy powracającym studentom 
Uuiwersytetu warszawskiego. 
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Z powodu masowego powrotu uchodż- 
ców do Warszawy — dotąd wróciło już oko- 
ło 20.000 osób — pogorszyły się w mieście 
stosunki aprowizacyjne, eo wyzyskują lich- 
wiurze Żywności i podbijają ceny do ba- 
jecznej wysokości. Z tego powodu, jak do- 
nosi Kuryer Warszawski, powstał w łonie 
władz miejskich zamiar ograniczenia powro- 
tu mas uchodźców do Warszawy; pozwole- 
nie takie będą otrzymywały tylko te osoby, 
które wykażą się możliwością wyżywienia 
w Warszawie. 

W ostatnich dniach powrócił do War- 
szawy Teodor Dydyński, profesor Uniwersy- 
tetu warszawskiego. 

* 


Prasa warszawska zamieszcza następu- 
jący komunikat urzędowy: 


Z prasy podziemnej. 


„Tutejsza prasa podziemna nie cofa się 
jak wiadomo, przed przedstawianiem, niekie 
dy i przy pomocy fałszerstw Niemiec jake 
jako zaprzysiężonego wroga Polaków. Tak do- 
datek do pisma P. O. W. Rząd i wojsko w 
dniu 29 maja b. r. zamieszcza pod tytułem 
„Niemcy popierają rewolucyę bolszewieką w 
Polsce“ rzekomy protokół z dnia 22 grudnia 
1917 r, w którym pełnomocenicy niemieccy 
i rossyjsey porozumieli się jakoby co do Pol- 
ski w duchu w najwyższym stopniu dla niej 
niekorzystnym, zwłaszcza zobowiązały się ja- 
kohy Niemcy, że pozwolą bolszewikom pro- 
wadzić bez przeszkód agitacyę w Polsceś Pro- 
tokołowi temu usiłowano nadać pozór wiaro- 
godności podaniem pełnej treści oraz nazwisk 
pełnomocników niemieckich i rossyjskich. 

Ten rzekomy układ jest, jak rozumny 
czytelnik nie mógł ani na chwilę wątpić, od 
początku do końca zmyślony, a więc sfałszo- 
wany“. 


Dyskusya pokojowa 
w parlamencie Rzeszy. 


Scheidemann za szybkim pokojem, 


Parlament niemiecki rozpoczął 8 b. m. 
— jak już pokrótce donieśliśmy — trzecie 
czytanie budżetu, połączone z drugiam czy- 
taniem traktatu pokojowego rumuńskiego. 

W dyskusyi generalnej pos. Seheide- 
mann domagał się od rządu, aby wystąpił 
z inicyatywą porozumienia się z mocarstwa- 
mi nieprzyjacielskiemi w sprawie wstrzyma- 
nia ataków lotniczych. Następnie przeszedł 
mowca do omówienia ostatniej mowy sekre- 
tarza państwa dr. Kóhlmanna i powiedział: 
Mówi się teraz tak wiele o ofenzywie poko- 
jowej. Niechaj zdobędą się na odwagę roz- 
poczęcia ofenzywy prawdy. Nieodzowną jest 
szczerość i jasność, Odwrót p. Kiihlmanna 
przed wielką główną kwaterą otworzył nie- 
stety bardzo niepomyślne perspektywy. Gidzie 
jest ten mąż, w ustroju cywilnym, który mó- 
wi w wiełkiej głównej kwaterze: pokój świa- 
towy,. którego pragnie naród niemiecki mo- 
żliwie najprędzej, pokój ten nigdy nie da 
się osiągnąć sukcesami wojskowymi. Pano- 
wie cl niechaj usuną się od polityki, której 
nie wiele rozumieją. Prasie nie pozwala się 
na wypowiadanie zdania i to jest stan nie 
do zniesienia. 

Panuje absolutyzm militarny, łagodzo- 
ny obawą przed skandalem parlamentarnym, 
Rząd musi reprezentować swoją opinię na 
wszystkie strony, jeżeli mu się to nie udaje, 
to niechaj ustąpi. Naród odczuwa stosunki 
jako stan najgorszej nędzy. Wśród mas pa- 
nuje rozgoryczenie i napięcie do najwyższego 
stopnia. Odnosi się to nietylko do proleta- 
ryuszy, ale także do urzędników i stanu śre- 


dniego. Naród stał się zupełnie nieczułym 
na urabianie opinii. 

Wojna musi być tak szybko zakończo- 
na, jak tylko to jest możliwe. Koniec woj- 
nie, z honorem, ale koniec. Rząd zdecydo- 
wany na to, powitany będzie radośnie. 

Rząd jeszcze zawsze ma dość czasu, 
aby zrozumieć znak czasu, ale temu rządowi 
nie możemy nawet uchwalić budżetu. Jestto 
upomnieniem i ostrzeżeniem. 

Pos. Ledebur oświadcza: Nie Kan- 
elerz państwa i sekretarz państwa prowadz 
politykę, lecz oni mają za zadanie upiększa 
lan ay politykę wojskową dworskiej kama- 
ryli. : 

Mowca krytykował następnie politykę 
wschodnią rządu, która jest trwałem niebez- 
pieczeństwem, grożącem pokojowi Świato= 
wemu. 


Wieekanelerz Payer o pokoju. 


Wicekanclerz Payer oświadcza odno- 
śnie do wywodów posła Scheidemanna: Od- 
rzucenie budżetu przez posła Scheidemanna 
nie jest rzeczą nową, chociaż w czasie wojny 
daje się to dotkliwiej odczuć, jeżeli przycho- 
dzi do takich demonstracyj, Fakt, że poseł 
Scheidemann zajął się żywiej kwestyą poko- 
jową, nie może zniewolić wieekanelerza pań- 
stwa do złożenia ponownego programowego 
oświadczenia rządu w kwestyi pokojowej. 

Dotychczasowe doświadczenia pouczają, 
że takie deklaracye oprócz tego, iż wywołują 
szkody wawnątrz państwa, nie odnoszą sku- 
tku za granicą. Budzi się przez to nadzieje, 
że wrogowie przyjdą do opamiętania, w rze- 
czywistości tłumaczy się ten fakt jednak 
jako dowód słabości. 

Skutkiem tego wicekanelerz nie myśli 
sprawą tą ponownie się zajmować, ale sfor- 
mułowanie celów pokojowych tak, jak to 
uczynił dr. Scheidemann t. j. zakończenie 
z honorem bez żadnego uszczuplenia kraju 
niemieckiego przy układaniu warunków po- 
kojowych, pozwala zgodzić się na taki pokój 
bez zastrzeżeń, 

Kwestya pokojowa wyłoni się w tej 
chwili, kiedy przełamana będzie chęć naszych 
nieprzyjaciół prowadzenia wojny w celu zni- 
szezenia. Obawiam się, choć pragnę czegoś 
przeciwnego, że wszystkie próby osiągnięcia 
pokoju przedtem pozostaną bezskuteczne. 
Musimy czekać, aż nadejdzie chwila, w któ- 
rej wrogowie ulegną zmianie, poczem będzie 
można o tem pomówić, 


Obrona naczelnej komendy armii. 


Ku mojemu wielkiemu ubolewaniu po- 
seł Scheidemann  roztoczył tu obraz — o- 
świadczył dalej wieekanelerz — przedsta- 
wiający naczelną komendę armii i jej sto- 
sunek do kierownictwa państwa. Obraz ten 
jest fałszywy. (Wesołość na lewicy). Dowo- 
dzi to braku wdzięczności dla naczelnej ko- 
mendy armii, która choć nie jest wyjęta z 
pod krytyki, to jednak krytykowanie takie, 
jak to uczynił pos. Scheidemann, doprowa- 
wadziło do fałszywych wniosków i wywo- 
łoje zaniepokojenie wśród ludności. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w wojnie tak długo 
trwającej i tak ważnej ani zarząd cywilny 
nie może postępować całkiem niezawiśle od 
naczelnej komendy armii, ani też naczelna 
komenda armii nie może w swoich posta- 
nowieniach nie kierować się względami na 
zapatrywanie zarządu cywilnego, 

Nie możemy naczelnej komondzie ar- 
mii, jeżeli ona chce nas doprowadzić do 
zwycięstwa i pokoju, odmawiać prawa wy- 
powiedzenia zdania we wszystkich kwestyach, 
które pozostają w związku ze zwycięskiem 
zakończeniem wojny. 

Nie podzielam zdania, aby było rze- 
czą pożyteczną zwalczanie się wzajemne za- 
rządu cywilnego i naczelnej komendy armii. 
Jest tylkc jedna droga, na której można słu- 
żyć ojczyźnie, a mianowicie, aby obie stro- 
ny były każdego czasu gotowe do porozu- 
mienia się w sprawie jednolitych zarządzeń, 

Mowca zapytuje, eo wskazuje na to, 
jakoby zarząd cywilny kapitulował wobec 
naczelnej komendy armii. Ministrowie po- 
wołani zostali do służenia ojczyżnie w cięż- 
kim czasie. Są oni obowiązani wytrwać na 
stanowisku i nie słuchać byle jakiej rady, 
aby porzucić posterunek. 

Czy panowie chcecie próbować ponad 
głową naczelnej komendy armii prowadzić 
politykę zagraniczną i wewnętrzną. Taka po- 
lityka nie powiodłaby się. 

Współczujemy z masami, powiedział 
wicekancelerz, które cierpią nędzę, znamy ich 
dolegliwości fizyczne i duchowe, lecz ogra- 
niczenia wolności ruchu są konieczne. 

Zamiary nasze możemy streścić w kilku 
słowach. Pragniemy, jak dotąd, iść naszą 
drogą i postępować tak, jak tego wymaga 
ioteres ogólny. Wiəmy, że droga ta nie pro- 
wadzi do despotyzmu wojskowego, ani do 
pokoju zwycięzkiego, lecz, że nasza praca 
służy pokojowi porozumienia, którego chociaż 
nie wszyscy, to jednak przeważna część par- 
lamentu i naród usilnie pragnie, Nie usta- 
niemy w pracy aż osiągniemy zwycięstwo I 
pokój. 
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angielskiego, naznaczającego w Iriandyi gen. į 
Frencha komendantem wojsk i każącego mu! 
stosować jaknajostrzejsze przepisy wojenna. 

Na nie się zdały próby angielskie, 
by wprowadzić w obóz irlandzki roz- 
dwojenie, by, oczerniwszy „Simn-Fsinistów* 
o zdradę stanu i spiski z Niemcami, oder- 
wać od nich nacyonalistów i kler katolicki, 
stwarzając temsamem szanse możliwe dla 
poboru w Irlandyi. Przywódcy nacyonalistów | 
na lep słów tych Timesa nie poszli i za- 
równo Dillon, jak Des.lin w parę dni po 
rzeczonej konferencyi dublińskiej z 20 maja 
złożyli oświadczenie, że w konferencyi tej 
brali udział i że aczkolwiek taktykę Sinn- 
Feinistów w wielu punktach surowej ped- 
dać muszą krytyce, odeprzeć muszą równo- 
cześnie zarzut spiskowania ich z Niemcami. 

Kryzys irlandzki, jaki obeenie Anglia 
przeżywa, jest bodaj najcięższym z tego ro- 
dzaju kryzysów, jakie znają dzieje polityczna 
Anglii, term jest trudniejszy i tem przykrzej- 
Szy, że wybuchł w czasie wojny dla Angiii 
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Dyskusya. 


Hr. Westarp polemizował z wywo- 
dami Scheidemanna, przeciw którym nie tyl- 
ko imieniem partyi konserwatywnej, lecz 
imieniem wszystkich warstw ludności zakła- 
da protest. Masy z pewnością cierpią, lecz 
powodem jest wojna wygłodzenia, rozpoczęta 
przez Anglię, wojna, która dla nas była i 
jest jeszeze dziś wojną, podjętą w celu o- 
brony. Bronimy naszej egzystencyi i przy- 
szłości. Nie możemy więc wszystkiego mie- 
rzyć miarą z roku 1914. Polityka niemiecka 
musi się zastosować do zmiany, jaką przy- 
niosła wojna światowa. Do tych zmian na- 
leży wola Anglii zniszczenia nas. Jeżeli to 
uda się nieprzyjaciołom, to w takim razie 
wcjna dla nas jest przegrana. 

Ani rezolucye pokojowe ani propozycye 
pokojowe nie zbliżą nas do pokoju. Zwycię- 
stwo jest nie tylko jedynym możliwym, lecz 
też jedynym pewnym środkiem prowadzącym 
do pokoju. 

Pós. Scheidemann odpowiadał na- 


: bardzo ciężkiej, wymagającej zespolenia 
stępnie na wywody posła Westarpa. P = wi 

> Na tem dyskusye generalną zamknięto. W» JE, R ee 

Przy dyskusyi szczegółowej nad budże- ZOE Ubi i 

tem Kanclerza państwa, mówił poseł Ła- przedstawiciele nawet umiarkowanych partyj 

, irlandzkich są zdenerwowani, jest fakt, że 


szewski. Mowę jego streściliśmy wczoraj. SUPL upela eh w okręgu Blat 


„aaa, R po uhala A DRE ora Cavan postawiono jako Aann areszto- | 
; ; wanego przez Anglików Sinn-Feinistę, twór- 
Przy dyskusyi nad rozdziałem urzędu cę tego ruchu, Griffitha, a nawet przedsta- 


spraw zagranicznych odbyło się drugie czy- 


tanie traktatu pokojowego rumuńskiego, wiciele nacyonalistów uważają, że wybór 


jego byłby należyta edprawą dla rządu an- 
gielskiego za jego obecne postępowanie. 

każdym razie chociaż na jednym 
punkcie dokonała się konsolidacya całej 
Irlandyi. 

Znana zdolność polityczna Anglików, 
która pozwala im wczorajszych wrogów dziś 
na przyjaciół gorliwych zamieniać — przy- 
kład Bothy i Boerów jest tu aż nazbyt wy- 
mowny — podyktuje zapewna kierownikom 
politycznej nawy brytyjskiej jakieś wyjście 
z tego zawikłania. | 

Niemniej sytuacya obecna jest bardzo | 
ciężka, i 
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Konsolidacya narodu irlandzkiego, 


Ostatnie tygodnie przyniosły konsolida- 
cyę narodu irlandzkiego. „Na „zielonej wy- 
spie“, rozbrzmiewającej zaciekłemi walkami 
politycznemi wśród Irlandczyków, zakwitł 
pokój wzajemny. Zespolone wszystkie partye 
zwróciły się frontem przeciw Anglii, 

Wypadek to tak doniosły w rozwoju 
wydarzeń, łączący się z losami światowej 
zawieruchy, że trudno nie zastanowić się 
nad nim bliżej i dokładniej. 

Platformą główną, zasadniczym kano- 
nem programów politycznych obu partyj ir- 
landzkich była kwestya stosunku Irlandyi 
do Anglii. Na tem tle też powstała różnica 
między grupą nacyonalistów a nowym, bo 
1905 roku sięgającym ruchem Siun-Feinu. 
Nacyoualiści za podstawę swego stosunku 
do Anglii przyjmowali „Home-Rule“, t. j. 
autonomię Irlandyi, dosyć szeroką, z osobnym 
w Dublinie parlamentem itp. samodzielnemi 
organami Życia „zielonej wyspy“. Sinn-Fe- 
niści stanęli na' stanowisku bezwzględnej 
niepodległości Irlandyi i jej niezależności od 
Anglii. Za nacyonalistami szła większość na- 
rodu irlandzkiego, w pierwsżyn zaś szeregu 
kroczył episkopat katolicki z klerem, zwła 
szcza wyższym“; w hasła Sinn-Feinu uwie- 
rzyła przedewszystkiem inteligencya świec- 
ka i młodzież, oraz robotnicy i proletaryat 
wiejski. Kiedy nacyonaliści targowali się z 
rządem o program „Home-Rule“, Sinn-Fei- 
niści* bnrzyli naród przeciw najszdzcy, za 
jakiego w Irlandyi przedstawiali Anglię, 
doprowadzając do powstania irlandzkiego, 
utopionego w krwi bohaterskich wyznawców 
idei niepodległości Erynu. 

Obok siebie płynęły te tak od siebie 
różne fale polityczne, nieraz zaś bratnie 
dłonie krzyżowały broń w walce o swoje 
polityczne cele. 

Tak było do ostatnich niemal tygodni. 
Aż nagle przyszła zmiana. Zaszedł wypadek 
na forum życia parlamentarnego Anglii, wy- 
padek, decydujący, grający rolę w rozwoju 
narodowym  Irlandyi i on doprowadził do 
konsolidacyi całego narodu. 

W parlamencie londyńskim wniesiono 
bill o powszechnej służbie wojskowej w Ir- 
landyi. Bill ten mimo protestów nacyonali- 
stów irlandzkich przeszedł znaczną większo- 
ścią głosów. Wśród Irlandczyków zawrzało. 
Posłowie nacyonalistyczni opuścili Londyn, 
udając się do swych okręgów, by tam na 
miejscu walczyć z poborem. Razem z nimi 
stanęli do walki z obowiązkiem służby woj- 
skowej biskupi irlandzcy z całym klerem. I 
oto wszystkie partye znalazły się obok „Sinn- 
Feinistów*, Cały naród solidarnie skierował 
się w tej doniosłej sprawie ramię przy ra- 
mieniu przeciw Anglii. Obok Irlandczyków 
w Ojczyźnie stanęli synowie Erynu ze Sta- 
nów Zjednoczonych. Na szeregu potężnych 
wieców założyli oni protest przeciw zama- 
chowi na Irlandyę i jei prawa do samodziel- 
nego bytu, przyczem padały tam tak ważkie 
i gorące słowa, że rząd amerykański uznał 
za stosowne w obronie swego sprzymierzeń- 
ca, Anglii, odebrać irlandzkim pismom ame- 
rykańskim debit pocztowy. 

Na znak widomy konsolidaeyi całego 
narodu irlandzkiego, wszystkich jego partyi 
pod hasłem walki z poborem w Irlandyi 
odbyła się w Dublinie w „Mansion House* 
konforencya przedstawicieli Sinn-Feinistów i 
nacyonalistów, Konferencya ta odbyła się już 
po aresztowaniu wodzów Sinn-Feinu. To też 
była ona protestem przeciw metodom rządu 
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Kalendarz. 

Sobota (6 lipca): 

flzejasza proroka. — 28. Ahrypiny. — 
Izasława. 

Wschód słońca o godzinie 4'00 rans, za- 
chód 8'13 wieczorem, 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+28 Cel. 


— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ul. Akademiekiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 de 
1i od 4 do 7 wieczoram. Wstęp 1 X. 


j 
— Konferencya międzyministeryalna 


w sprawie odbudowy Galieyl. Od kilku dni 
toczą się w Krakowie obrady komisyi między- 3 
ministeryalnej w aktualnych sprawach odbudo- | 
wy kraju. W konferencyi, której przewodni- 
czy szef sekcpi p. Lauda, biorą udział pp. 
szef sekcyi Herbst, z Ministerstwa robót pu- 
blicznych radca min. Opolski, z Ministerswa 
skarbu radca minist, Baerklau i radca minist. 
Dziedzieki, z Ministerstwa roinictwa r. Dworu 
Mikuli,- z' Ministerstwa Galicyi radca sekcyj- 
ny Neumann. — Dalej zastępcy Centrali od- 
budowy: st. radca budownictwa Korasadowicz 
i kraj. inspektor szkolny dr. Kociuba, dyrektor 
urzędu żywnościowego dr. Aleksander Raczyń- 
ski, inspektor kultury krajowej Podlewski, kie- 
rownik sekcyi rolniczej Oentrali radca Dworu 
prof. Nowak, kierownik sekcyi przemysłowej, 
bar. Battaglia, kierownik sekcyi lasowej st. 
r. leśnietwa Martyniec i zast. kierownika sekcyi 
lasowej st. radca leśnictwa Mahbr, dalej z 
Centrali odbudowy: radea Namiestnictwa Ca- 
spary, sł, radca budownictwa Panrenko, radca 
Namiestnictwa Zawadzki, radca Prokuratoryi 
skarbu dr. Zaczek, starszy komisarz budowni- 
ctwa Stefanowicz i komisarz powiatowy Ro- 
dich. Jako zastępcy komendy ekspozytur rol- 
niczych: podpułkownik Respaldizza i por. Stroh- 
schneider. 

Przedstawiciele sekcyi rolniczej mieli 
sposobność poruszyć stan orki we wschodniej:| 
części kraju, oraz opłakany stan chowu bydła | 
w tych powiatach. Omawiano także kwestyę 
maszyn rolniczych. Poruszono nadto sprawę 
uzyskania jak największej ilości materyału bu- 
dowlanego z lasów państwowych, oraz zasta- 
nawiano się, nad kwestyą subwencyonowania 
zniszczonych i zaniedbanych w czasie wojny 
melioracyj rolnych. Wreszcie też była przed- 
stawiona sprawa urządzenia domów składowych 
dla stowarzyszeń rolniczych. 

W dalszym ciągu zastanawiano się szcze- 
gółowo nad stosunkiem Centrali odbudowy do 
zakładu kredytowego wojennego i nad zalicz- 
kami na Świadczenia wojenne, Chodziło też o 


i odbudową wsi w okolicach Krakowa, 


| względów strategicznych. Sprawa 


ustalenie kompetencyi co do udzielenia poży- 
czek inwestycyjnych pomiędzy galicyjskim kra- 


|jowym Zakładem kredytowym a Centralą vdbu- 


dewy Galicyi. 

Omawiająs budowę domów i odbudowę 
gospodarstw wiejskich, zasyanawiano się nad 
które 
w roku 1914 ze 
odbudowy 
tych wsi została korzystnie załatwiona, 

Kierownik ekspozytury odbudowy ' archi 
tekt Wacław Krzyżanowski, przedstawił zebra- 
niu dstychezasowe przygotowawcze prace, w 
zakres odbudowy wsi podkrakowskich wcho- 
dząca, pocacm wyłoniły się wnioski, ahy jak 
najprędzej rozwiązać kwestyę zebrania na ten 
cel maieryału budowlanego. Po omówieniu tej 
kwestyi przystąpiono do planów odbudowy 
kościołów i szkół, zniszczonych przez inwazyę 
w calej Galicyi. Na ten temat rozwinęła się 
bardzo ożywiona dyskusya, w której podnoszo- 
no rozmaite projekty architektoniczne. 


— Warunki wywozu towarów z U- 
krainy. Na podstawie traktatu handlowego, 
zawartego między Ukrainą a Niemcami i Au- 
stro- Węgrami, rząd ukraiński wydał szczegó- 
dowe przepisy, ustulające warunki, pod którymi 
dopuszczony jest wywóz towarów. W szcze- 
gólności przepisy te zajmują się eksportem 
cukru, spirytusu, węgla, zboża, bydła, niero- 
gacizny, tłuszczów i mięsa, żelaza i innych 
rud, materyału drzewnego, kartofli, owoców 
świeżych i suszonych, kapusty i cebuli, tka- 
nin i t. p. — Bliższych informacyj otrzymać 
można w Izbie handlowej i przemysłowej. 


— Ułatwienia dla podróżującej pu- 
biiezności. Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie dążąc stale do ulżenia publiczności 
lwowskiej w tak utrudnionem przy teraźniej- 
szych warunkach podróżowaniu, jest obecnie — 
dzięki uprzejmosci IV. generalnej Komendy — 


zostały umiszczóne jeszoze 


iw możności wprowadzenia w życie dalszych za- 
Í rządzeń celem stopniowego usunięcia obeenych 
i niedogodności, 


Przedewszystkiem urządzono na głównym 
dworcu we Lwowie 9 kas osobowych, które na 
przemian funkcyonować będy, tak iż w miarę 
potrzeby w pewnych porach dnia równocześnie 
większa ilość kas będzie otwartą a tem samem 
zapobiegnie się Ściskowi przy kasach, Kasy te, 
wyposażono w ten sposób- w bilety kolejowe, 
iż umożliwioną będzie sprzedaż biletów dla po- 
dróżnych I. i II, klasą oddzielnie od sprzedaży 
biletów dla pedróżnych klasą III. 

Dalej pozostawiono już zarządowi kolejo- 
wemu do dyspozycyi drugi tunel prowadzący 
2 wesiybulu na peron, Dla publigzneści cywil- 
nej będzie więc odtąd służył do wyjscia na 
peron osobny tunel, podczaE gdy tungl iany 
pozostanie do wyłącznego użytku wojskowości. 

Ponieważ kontrola dokumentów Wojsko- 
wych odbywać się będzię odtąd tuż w pobliżu 
tunelu dla wojskowych, przeto publiczności cy- 
wilnej przebywającej w westybułu umożliwiony 
będzie powrót do miasta wprost z westybulu, 
a nie jak dotychczas przez peron i stronę przy- 
jazdową, 

Nadto usunięty będzie w przyszłości na- 
tłok osób, który dotąd stale panował w westy- 
bula z powodu gromadzenia się tamże żołnie- 
rzy czekających na odjazd pociągów, gdyż IV, 
ganeralia Komenda kończy właśnie budowę 
csobnego baraku, przeznaczonego na poczekal- 
nię dla żołnierzy, w którym urządzone będą 
dla nich osobne kasy biletowe. 

Kasy osobowe dla publiczności eywilnej 
na głównym dworcu we Lwowie będą nadal 
bez przerwy funicyonowały bez względu na 
rozkład pociągów, tak iż o każdej porze dnia 
umożliwionem będzie nabywanie biletów kole- 
jowych. 

Przez powyższe zarządzenie nastąpi nie- 
watpliwie ulga dia publiczności cywilnej zaró- 
wno w nabywaniu biletów, jak i w dostępie 
do pociągów. 

W końcu zaznaczyć należy, że wkrótce 
także i biuro miastowe kolei państwowych, 
znajdujące się obecnie przy ul. Trzeciego maja 
pod 1. 5, będzie przeniesione do nowego, du- 
jego i przestronnego lokalu przy ul. Jagielloń- 
skiej 1 8, gdzie kasa biletowa funkcyonować 
będzie przez dzień cały bez przerwy a w razie 
koniecznej potrzeby otwarte będą w pewnych 
porach dnia równocześnie dwa okienka, 

— Polskie Towarzystwo filozoficzne. 
Na 193 posiedzeniu naukowem, które odbędzie 


się w sobotę dnia 6 b. m. o godzinie 8 wie- 


ozcrem, dr. Karol Frenkel wygłosi odczyt pod 
tyt. „O przedmistach ocesy etycznej“. 

— Z Banku kupieckiego. DI. zwy- 
czejne walne zgromadzenie ąkcyonaryuszów 
galicyjsziego akcyjnego Banku kupieckiego od- 
było się w sali domu bankowego przy ul. Ha- 
lickiej 1. 19, w sobotę d. 29 czerwca 1918 r. 
W zastępstwie prezesa posła dr. Władysława 
Stesłowicza, przewodniczył wiceprez, dr, Piotr 
Kucharski. 

Ze sprawozdania wynika, że agendy ban- 
kowe wykazują spokojny, ale stały wzrogt. 
Wkładki oszczędności w porównaniu z rokiem 
1916 wzrosły o kor. 402.731:29, w bieżącem 
późroczu zaś do dnia walnego zgromadzenia 
o dalsze około 550.000 kor. 

Po załatwieniu szeregu spraw, przystą- 


piono do wyborów do Rady zawiadowezej: 


Wybrano: pp. Walentego Halskiego, Stanisła- 
wa Motylewskiego, Zygmunta Pawłowskiego, 
Edmunda Riedla, Józefa Sosnowskiego i dr. 
Ludwika Wewiórskiego, zaś do Kkomisyi rewi- 
zyjnej ns rok 1918 posła dr. Ernesta Adama, 
dyr. Gal. Kasy Oszczędności dr. Ferdynanda 
Kwiatkowskiego, r. Juliana Abrysowskiego i 
na zastępców Tytusa Bnkowskiego i Stanisława 
Maryana Wrońskiego, 

— Walne zgromadzenie Banku par- 
celaucyjnego odbędzie się dnia 20 lipca 1918 
roku o godzinie 12 w południe w biurach 
Banku krajowego we Lwowie, przy ul. Ko- 
ciuszki, z następującym porządkiem dziennym: 
Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z ostatnie- 
go walnego zgromadzenia. Sprawozdanie ko- 
miietu likwiaucyjnego z przedłożeniem bilangu 
za rok 1917. Sprawozdanie komisyi rewiżyj- 
nej i wniosek na udzielenie absolutoryum ko- 
mitetowi likwidacyjnemu z czynności za rok 
1917. Odczytanie sprawozdania lustratora są- 
dowego z przeprowadzonej lustracyi za rok 
1917. Wybór komisyi rewizyjnej. Wnioski 
członków. 

— Poezta polowa. Z dniem dzisiejszym 
dopuszczona została wysyłka pakietów prywa- 
tnych do poczt polowych Nr. 570, 574, 584 i 
585, zaś próbek . towarowych do poczty polo- 
wej Nr. 254. Wstrzymana natomiast zostałą 
wysyłka pakietów prywatnych do poczt polo- 
wych Nr. 397 i 454, zaś próbek towarowych 
do poczt polowych Nr. 454 i 580. 

— Z Wawelu. Onegdaj rano odbyło 
się w kancelaryi kierownictwa odbudowy Zam- 
ku królewskiego na Wawelu posiedzenie miej- 
scowego komitetu Wawelu, na którem uchwa- 
lono wobec peryodycznie powtarzającego się 
braku wody na Wawelu, poczynić odpowiednie 
kroki, ceiem wybudowania na Wawelu spe- 
cyalnego własnego wodociągu. Wodociąg ten 
ma obsługiwać wyłącznie „Wawel. 

Według szkicu obecnie wypracowanego, 
wodociąg ten ma czerpać wodę z wodociągu 
miejskiego przy pomocy specyalnych pomp elak- 
trycznych, ustawionych w kKarbakanie austrya- 
ckim, znajdującym się u wylotu ul. Straszew- 
skiego. Żapomocą tłoezni woda będzie tło- 
ezona do rezerwoarów, umieszczonych na naj- 
wyższem piętrze jednej z baszt Wawelskich, — 
Tem samem uchylona zostanie największe 
przeszkoda zaopatrywania Wawelu w wodę, a 
mianowicie brak odpowieduiego olśnienia w 
w obeenyiu wodociągu. 

Odpowiedni projekt zostanie opracowany 
przez kierownictwo odbudowy Zamku  kró- 
lewskiego i dyrekcyę wodociągów miejskich. 

Następnie uchwalono  wyrestaurowanie 
fasad budynku, zamykającego od zachodu po- 
dworzec „rkadowy, według projektu profesora 
Szyszki-Bobusza. Fasada ta ma otrzymać okna, 
zastosowane do rozkładu wewnętrznego. Obra- 
mienie zaś drzwiowe i okienne z kamienia o 
profilach we formach, swobodnie traktujących 
motywa historyczne, 

W dniach ostatnich kierownictwo odbu- 
dowy Zamku królewskiego na Wawelu pozy- 
skało pięć obrazów Wyczółkowskiego dla Mu- 
zum Wawelskiego. Obrazy te przedstawiają 
dziedziniec arkadowy i poszczególne części kruż- 
ganków Zamku królewskiego, za, która Wy- 
czółkowski otrzymał w roku bieżącym nagro= 
dę Barczewskiego Akademii Umiejętności w 
Krakowie. 

— W e. k. seminaryum nauczyciel- 
skiem żeńskiem we Lwowie odbyłsię eg:a- 
min dojrzałości w dniach od 3—11 czerwca br, 
pod przewodnietwem radcy Dworu p. M. Ka- 
weckiego i dyrektora zakładu dr. Karola Nitt- 
manna: Świadectwo dojrzałości otrzymały: Od- 
dział A: Barbacka Irena (z odzn.), Berdakówna 
Marya (z odzn.), Bogucka Janina, Borusiewi- 
czównaą Marya, Prejczakówna Marya, Bndzieka 
Helena, Chruszczewska Kazimiera, Caniłko Ma- 
rya. Deka Stefania, Dzieciniakówna Helena, 
Essłerówna Marya, Fiołkówna Marya, Flachó- 
wna Henryka, Gałanówna Stefania, Grzeżułka 
Stanisława, Haasówna Anna (z odzn.), Jarmaul- 
ską Marya, Jaroszówna Marya (z odzn), Ka- 
lerska Eugenia (z odzn.), Kawikówna Janina, 
Kizima Stanisława, Kocajówna Zofia, Konop- 
czanka Marya (z odzn.), Kulonówna Antonina, 
Kurkowska Zofia, Kurtiakówna Marya (z odan.), 
Lachowiezówna Salomea, Lachowiczówna Sła- 
womira, Leszczynówna Stanisława, Łempicka 
Jadwige, Łukasiewiczówna Ewa (z osdzn.), 
Małaczyńska Jadwiga, Michalewska Marya 
(z odzn.). Musiałówna Zofia, Nagajówna Marya 
(z odzn.), Sagańska Jadwiga, Wicińska Kazi- 
miera (z odzn.). 

Oddział B.: Bereza Anna, Cichoniówną 
Helena (z odz.), Dobrzańska Paulina (z oda.), 
Dychdała Irena, Kachnikiewiczówna KEugenig, 
Niewiadomska Cecylia (z odz.), Olijnykówna. 
Helena (z odz.), Opacka Bronisława (a odz.), 
Papiernikówna Stanisława, Pawlikowska Ja- 
nina, Płońska Oktawia, Pokorny Stefania 
(z odz.), Pulhujówna Janina, Puszówna Wil- 
helmina, Sidorówna Helena (z odz.), Słonecka 
Stanisława, Spurny Eugenia, Standtówna May 
rya, Słernalówna Klementyna, Stajków Anna 
(z odz.), Strokonówna Janina, Szumańska Zq» 
fia (z odz.), Tobiasiewiczówna Marya, Twaróg. 
Wilnelmina, Turczyńska Bronisława, Usarzów- 
na Marya, Walichiewiczówna Marya, Winkle- 
równa Janina, Winogrodzka Janina (z odz.), 


Wolfówna Marya (z odz.), Woźniakówna Stani- 


į Sekeyi Opieki społecznej), Neumann, dr. 


5 


mud zmarł przedwczoraj o godzinie 7 wie- 


sława (z odz.), Zańko Włodzimiera, Zborowska j Diamant oraz referent. W końcu w głoso- | czorem. 


Ludwika, Zięba Emilia, Żółtowska Malwina. 

Prywatystki: Czornij Julia, Gradkowska 
Helena, Oktawiec Helena. 

Do egzaminu poprawczego przeznaczono 
6 uczenie zakładu i 2 prywatystki; jedną pry- 
watystkę reprobowano. 

— Że sportu. Jutro rano przyjeżdża 
do Lwowa znakomita drużyna footbałlowa Bu- 
dapeszteńska M. A. ©. Przywozi ze sobą sie- 
dmiu graczy sławy europejskiej, Drużyna ta 
zmierzy swe siły jutro t. j. w sobotę z „Po- 
lonią* z Warszawy, która wystawia swój naj- 
silniejszy skład, Match rozpocznie się o go- 
dzinie 5 po południu. — Warszawiacy odjeż- 
dłają o godzinie 10 wieczorem do Krako- 
wa, by w niedzielę zmierzyć swe siły z „Cra- 
cowią*, 

— Fabryka kart eukrowych w Kra- 
kowie. Od kilku tygodni krążyły po Krakowie 
fałszywe karty cukrowe. Wezoraj udało sig 
wpaść na trop fabryki tych kart i w związku 
z tem aresztowano Mojżesza Lówy'ego i jego 
żonę. W mieszkaniu aresztowanych znalezio- 
no znaczniejszą ilość fałszywych kort cu- 
krowych. 


— Wycieczka włamywaczy lwowskich 
do Brzuchowie. Bandyci i włamywacze lwow- 
soy, pilnowani przez zdwojone siły policyi 
wojskowej i polowej, zaprzestali większych kra- 
dzieży i rabunków. Także sezon kąpielowy 
skłonił ich — jak stwierdzają czujne organa 
bezpieczeństwa — do wyjazdu do zdrojowisk, 
aby tam szukać dla siebie żeru i przygód. 

W nocy z środy na czwartek kilku 
lwowskich włamywaczy wybrało się nocą do 
Brzuchowic, spodziewając się obfitego łupu. 
Udało się to częściowo. Około godz. 2 w no- 
cy trzech sprawców dostało-się przez otwarte 
w parterze okno do mieszkania właścicielki 
willi „Jaskółki* i w czasie, gdy w sąsiednim 
pokoju spało kilka osób, przystąpili do pako- 
wania pościeli, ubrań itd. w przyniesione ze 
sobą worki. Głęboki sen znieczulił widocznie 
cznjność domowników, bo włamywacze, nie 
zatrzymani przez nikogo, udali się napowrót 
do Lwowa. 

Gdy wczoraj rano odkryto kradzież 1 za- 
wiadomiono żandarmeryę, rozpoczął tamtejszy 
posterunek energ czne Śledztwo, w którem prze- 
dewszystkiem ustalono, że sprawcy kradzieży 
przysz'i ze Lwowa i napowrót wrócili, aby zra- 
bowane rzeczy sprzedać blatnikom. Zandarme- 
rya ustaliła dalej rysopisy bandytów, których 
kilku świadków widziało w drodze powrotnej 
do Lwowa. 

Wobec zagrożonego bezpieczeństwa letni- 
ków brzuchowicekich, komendant oddziału żan- 
darmeryi major p. Hoszowski, wydał zaraz po 
trzebne zarządzenia. Przedewszystkiem odtąd 
przez całą noc będą krążyły patrole żandarme- 
ryi, gotowe każdej chwili do interwencyi. 

Dobrzeby też było, aby Towarzystwo wła- 
ścicieli realności, zupełnie nieczynne od czasu 
wybuchu wojny, postarało się o nocnego stróża, 
któryby pełnił służbę w podobny sposób, jak 
przed wojną. Letnikom brzuchowickim nato- 
miast radzió należy największą ostrożność, któ- 
ra zwłaszcza w dzisiejszych czasach powinna 
być pilnie przestrzegana. 


Notatki lteracko-ArtystycznA, 


Nowe wydawnictwo. W najbliższym 
czasie zostaje podjęte nowe wydawnictwo pod 
tyt. Rzeczy piękne, miesięcznik poświęcony 
sztuce, budownictwu, ochronie zabytków, ko- 
ścielnictwu i rzemiosłom, pod kierunkiem Ada- 
ma Dobrodzickiego. 

W skład komisyi redakcyjnej wchodzą 
architekci: Adolf Szyszko-Bohnsz, Wacław Krzy- 
żanowski, Franciszek Mączyński, konserwator 
dr. Tadeusz Szydłowski, dyrektor Stanisław 
Till i Kazimierz Witkiewicz, 

Siedzibą redakcyi i administracyi jest 
gmach Muzeum techniczno - przemysłowego w 
Krakowie, ul. Smoleńsk l. 9. 


Posiedzenie 
tymczasowej Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
było typowo „wakacyjne“. Interpelacyj ża- 
dnych nie było; porządek dzienny szybko, 
bez dłuższej dyskusyi wyezerpano. Obradom 
przewodniczył komisarz rządowy m. Lwowa 
u.  Stesłowicz. 

Na wstępie r. Rawski imieniem se- 
keyi III. przedstawił sprawę zamiany grun- 
tów miejskich w Pniatynie. 

Po wysłuchaniu referenta Rada bez dy- 
skusyi zatwierdziła uchwałę sekcyi. 

Druga z kolei sprawa, udzielenia sub- 
wencyi Towarzystwu im. Dekerta, referowa- 
na przez r. Szczurkiewicza wywołała 
krótką dyskusyę, w której zabierali głos rr.: 

uber, Bogdanowicz, (domagając się, 
by sprawy subwencyjne poddawano uchwale 


waniu uchwalono wniosek sekceyi V., propo- 
nujący udzielenie Tow. im. Dekerta subwen- 
cyi w kwocie 6.000 K. 

Z porządku dzienuego nastąpiło spra- 
wozdanie z czynności miejskiego biura sprze- 
daży bydła i mięsa, przedstawione przez r. 
Feldsteina. Beż dyskusyi uchwalono przy- 
jąć do zatwierdzającej wiadomości zamknię- 
cie rachunków miejskiego biura pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa za czas od 1 lipca 
1916 do 80 czerwea 1917 i udzielić zarządo- 
wi absolutoryum. 

Sprawę sporu gminy z mieszkańcami 
gminy Malechowa postanowiono po dokładnem 
przedstawieniu całej kwestyi przez r. Lisie 
wicza załatwić ugodowo. 

Imieniem sekcyi finansowej przewodni- 
czący jej r. Terenkoczy zdał sprawę z zam- 
knięcia rachunków miejskiej Kasy oszczęd- 
ności za r. 1916 i 1917. Instytucya ta roz- 
wija sią należycie — znaczny zaś wzrost 
wkładek oszczędności domaga się podwyż- 
szenia gwarancyi gminy na wkładki loko- 
wane w kasie. Po udzieleniu Zarządowi ab- 
solutoryum, uchwaliła T. Rada podwyższenie 
gwarancyi gminy na wkładki w Miejskiej 
Kasie oszozędności, a to do wysokości 24 
milionów koron. 

Ostatnim punktem wczorajszego po- 
rządku dziennego T. Rady m. była sprawa 
zatwierdzenia organizacyi szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. Mikołaja Reja, przedstawiona 
przez r. Kwiatkowskiego, W sprawie 
tej Rada miejska dawniej już powzięła u- 
chwałę, rzecz jednak uległa zwłoce wskutek 
wyjątkowych wypadków. Obecnie postano- 
wiono odnieść się do Rady szkolnej okro- 
gowej miejskiej z żądaniem, aby ze względu 
na tylokrotne odraczanie, natychmiast roz- 
pisała konkurs na nowe posady w tej szkole, 
tak by po upływie najpóźniej 8 miesięcy, 
szkoła ta mogła rozpocząć normalne czyn- 
ności. 

Po załatwieniu spraw powyższych wpły- 
nął wniosek nagły r. Diamanda, doma- 
gający się zezwolenia ludności wolnego zbie- 
rania (agód w lasach jniejskich, co stało się 
powodem niezwykle ożywionej dyskusyi. 
R. Rawski sprzeciwił się nagłości wniosku, 
proponując odesłanie go do odpowiedniej 
komisyi. R. Makowiez i r. Pisek poparli 
w zupełności wniosek r. Diamanda. 

Po przedłożeniu przez r. Feldsteina 
odrębnego wniosku, proponującego zniesie- 
nia de em po lasach, a nastę- 
pnie przekfZAnie sprawy komisyi dóbr miej- 
skich — zapisał się do głosu cały szereg 
mowców. 

R. Próchnieki podkreślił, że ochro- 
na lasów leży w interesie samej ludności, 
zwłaszcza najuboższej i oświadczył się za 
wnioskiem r. Feldsteina, jako godzącym 
wszelkie względy. 

Przew. dr. Stesłowicz zarządził za- 
mknięcie dyskusyi, poczem w głosowaniu 
większość opowiedziała się za propozycyą 
r. Rawskiego. 

Po za porządkiem dziennym przedsta- 
wił jeszcza r. Schneider z ramienia ko- 
misyi matki sprawę kilku zmian w Sekcyach 
Rady wskutek śmierci Ś.p. dr. Rutowskiego 
oraz powołania dwóch nowych radnych. 

Następnie uchwalono zatwierdzić utwo- 
rzenie oraz skład członków dwóch nowych 
komisyi Tymcz. Rady miejskiej, a te komi- 
syi dla gospodarki przejściowej oraz komisyi 
mieszkaniowej. W skład pierwszej weszli rr.: 
Lewicki Bol., Maksymowicz, Schirmer, La- 
skownicki, Stahl, Wolisch, Sawczyński, We- 
reszczyński, Nahirny, Diamand, Feldstein, 
Hauswald, Soupper, Mikołajski. 

Komisyę mieszkaniową tworzą rr.: Hin- 
gler, Makowicz, Włodzimirski, Bogdanowicz, 
Biernacki, Chajes, Radoszewski, Rożański, 
Buber, Terenkoczy, Winiarz, Rawski, Ho- 
warth. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ | 


Posłuchania. 


Włedeń, 5 lipca. Najj. Pan przyjął na 
posłuchaniu ambasadora Tarnowskiego, PP 
Ministrów Buriana i Seidlera. 


Ks. Leopold IV. Lippe -Detmold 
w Wiedniu. 


Wiedeń, 56 lipca, Ks, Leopold IV. zur 
Lippe przybył tu wczoraj przed południem 
i z dworca samochodem Dworskim udał się 
do Kekartsau, gdzie złożył wizytę Najj. 
Państwu i spożył śniadanie. 

Wieczorem książę wrócił do Wiednia 
i zamieszkał w Burgu. 

W piątek odjedzie z powrotem do 
Detmold. 


Zgon Sultana Mahmuda. 


Wiedeń, 5 lipca. Według nadeszłych 
|z Konstantynopola wiadomości, Sułtan Mah- 


Wiedeń, 5 lipca. P. Minister spraw 
ztgranicznych hr. Burián wczoraj przedpołu- 
dniem udał się do ambasadora tureckiego i 
wyraził mu współczucie Rządu austro-węgier- 
skiego z powodu śmierci Sułtana. 


Odezwa w. ks. Michała. 


Berlin, 5 lipca. Voss. Zły. donosi 
z Kopenhagi: Wedie telegramu, jaki nad- 
szedł z Moskwy, w. k. Michał wydał odezwę, 
w której powiada, iż poczytuje sobie za obo- 
wiązek zaprowadzenie porządku i wznowie- 
nia potęgi Rossyi, skoro rozwiązanie kon- 
stytuanty, która oznaczy” miała formę rzą- 
dów dla Rossyi, doprowadziło do upadku 
państwa. Odezwa przyrzeka aranestyę wszyst- 
kim, którzy będą uczestniczyli w kontrrewo- 
lucyi dla przepędzenia rządu obecnego. 


Ucieczka rodziny carskiej. 


Berlin, 5 lipca. Berl. Tagbl. donosi 
z Kopenhagi, ze wedle Aftonbladet pewien 
Rossyanin, który na okręcie „Oporto“ przy- 
był z wybrzeża Murmańskiego, oświade.a, 
że na pokładzie tego okrętu było kilku człon- 
ków rodziny carskiej, którym udało się pod- 
czas przejazdu z Ekaterynburga do Permu 
uciec z pociągu. Czy ear był między zbie- 
gami, tego ów Rossyanin nie chciał zdra- 
dzić, powiedział tylko, że wnet usłyszy się 
coś nowego o Carze. 


miwa węgierskie. 


Badapeszt, 5 lipca. Jak z rozmaitych 
stron kraju donoszą, żniwa na Węgrzech 
zapowiadają się przeważnie dobrze. 


Z parlamentu Rzeszy. 


Berlin, 5 lipca. Po wspomnieniu po- 
śmiertnem o Sułtanie, przystąpiono do dal- 
szego trzeciego czytania etatu i łącznie z tem 
drugiego czytania układu pokojowego z Ru- 
munią. 4 

P. Noske (soc. dem.) powiedział, że 
jego frakcya zgodzi się na układy pokojowe. 

P. Alters (frakcya niem.) nie sądzi, 
by należało Rumunię oszczędzać, 

Niezawisły Bocyalista Cohn odrzuca 
układy. Domaga się pokoju porozumiewaw- 
czego. 

Sekretarz stanu Kthlmann: Co do 
obsadzenia Krymu i Sebastopola, sprawa linii 
demarkacyjnej omawiana jest w rokowaniach 
moskiewskich. 

Układ pokojowy przyjęto przeciw gło- 
som niezawisłych socyalistów. Etat spraw za- 
grenicznych uchwalono, tak samo etat spraw 
wewnętrzuych. 

Przy etacie gospodarczego urzędu Rzeszy 
p. Riesser (nar. lib) żalił się, że za wiele 
się organizuje. W ten sposób niszczy się 
wolny handel, 

Po dalszych uwagach różnych moweów, 
odroczono obrady do dnia dzisiejszego. 


Z lzby gmin. 


Londyn, 5 lipca. (Reuter). W Izbie 
gmin Jerzy Lambert zapytał, czy prawdą 
jest, że niemieckie niszczyciele wskutek zam- 
knięcia przystani w Ostendzie i Zeebriigge u- 
ciekając dnia 27 czerwca, naruszyły ne- 
utralność Holandyi, mianowicie wpłynęły na 
wody Skaldy. 

Mac Namers oświadczył, że nie o 
tem nie wie i nie przypuszcza, by coś po- 
dobnego się zdarzyło. 

Lambert zapytał dalej, czy prawdą 
jest, że przystanie w Ostendzie i Zeebriigge 
są zamknięte. 

Mac Namers odpowiedział, że nie 
może nic dodać do tego, co w zeszłym ty- 
godniu powiedział o zamknięciu niszczycieli 
nieprzyjacielskich w Zeebriigge i Ostendzie. 
Jeżeli Lambert zechce rozmówić się z sze- 
fem marynarki, to ten będzie mógł podać 
owody, dla których nie wierzy, by coś po- 
dobnego się stało. 


Wielka manifestacya pokojowa 
we Francyi. 


Genewa, 5 lipca. Organ centralny fran- 


*|ouskiego Zjednoczenia Rzemieślniczego Za 


Bataille ogłasza pismo Powszechnego Związku 
Robotniczego, które uważać można za jedną 
z najdonioślejszych manifestacyj pokojowych 
we Francyi w czasie wojny. 

W manifeście tym powiedziano, że klasa 
robotnicza i naród francuski żyją w nieświa- 
domości wojskowych i dyplomatycznych wy- 
darzeń. Podaje je prasa bądź to kłamliwie, 
bądź ze względu na cenzurę niedokładnie. 
W takich warunkach żyjąc, domaga się ro- 
botnik franeuski od rządu publicznego okre- 
ślenia celów wojennych i warunków, na pod- 
stawie których mógłby być pokój zawarty. 
Gołosłowne zapewnienie, że celem Francyi 
jest sprawiedliwy i trwały pokój, nie wy- 
starcza ludowi francuskiemu, skoro zkądinąd 
dochodzą go wiadomości o aneksyonisty- 


nych układach, o których nie wie nie nie 
tylko naród francuski, ale i parlament. 

Ażeby złym skutkom z powodu takiego 
postępowania zapobiedz, postanowił Powsze- 
chny Związek Robotniczy uciec się do mię- 
dzynarodowych konferencyj, jednakze odmó- 
wiono mu do tego prawa. 

Robotnicy francuscy żądają od prowa: 
dzących wojnę i„neutralnych państw niepo- 
dległości i bezpieczeństwa przez usunięcie 
militaryzmu i imperyalizmu i przez utworze- 
nie „Związku narodów“, 

Stan niepewności nie może dłużej po- 
trwać, rząd i obie Izby muszą się wypowie- 
dzieć co do zasad i rezolucyj powziętych w 
Clermont Ferrant i Londynie. 

Związek Robotniczy żąda przeto w imie- 
niu milionów robotników na froncie i w kra- 
ju, ażeby propozycye pokojowe, zkądkolwiek 
one pochodzą, nie były bez dyskusyi i rozwa- 
żania odrzucane i żeby rząd korzystał z ka- 
żdej sposobności. 

Powszechny „Związek Robotniczy* pod- 
kreśla swoje prawo do wzięcia udziału w 
międzynarodowej akcyi robotniczej, Tylko 
polityka zaufania może zażegnać burze, któ- 
re grożą i których Re) a: może już nie 
będzie można naprawić. Wybiła wreszcie 
godzina, w której klasie robotniczej przyznać 
się musi prawo zabrania głosu w sprawach 
dotyczących narodu. 

Poznanie celów wojennych i warunków 
pokojowych przez ogół, może jedynie ochro- 
nić kraj przez najgorszemi katastrofami i mo- 
że zbliżyć godzinę pokoju narodów, zawarte- 
go na podstawie zasad wilsonowskich , które 
przyjęli robotnicy do swych rezolucyj; w Cler- 
mont Ferrant i w Londynie. 


Kadeci przy pracy. 


Wiedeń, 5 lipea. Dzenniki moskiew- 
skie otrzymały wiadomość z Kijowa, że pre- 
zydent partyi kadetów Winawer i Milu- 
kow, przybywszy tam, odwiedzili posła nie- 
mieckiego Mumma, prosząc go o ułatwienie 
przejazdu do Berlina; 

Ponadto zamierzają przywódcy kadetów 
zwołsć kongres wszystkich członków roze 
wiązanej Damy, I., II, i OI 


Gabinet francuski przed upadkiem. 


Wiedeń, 5 lipca. Jak z Genewy dono- 
szą, gabinet Olómenceau prawdopodobnie 
ustąpi juź niebawem. Mówią, że na czele 
nowego rządu stanie Millerand, co równałoby 
się dyktaturze wojskowej. Podług innych 
wersyj, utworzenia gabinetu podjąćby się 
mieli Viviani lub Briand. 


Sukces bolszewików przy wyborach. 


Bazylea, 5 lipca, Times donoszą z Mo- 
skwy, że wybory do Sowietów w całej Ros- 
syi dały bolszewikom 92 pre. wszystkich 
głosów. 


Depesza prezydenta Francyl. 

Genewa, 5 lipca. Prezydent Poincaré 
w przeddzień amerykańskiego święta narodo- 
wego wystosował telegram do Wilsona, wy- 
rażając nadzieję zwycięstwa. 


W Irlandyi. 


Dublin, 5 lipca. (Reuter). Gaseta Du- 
blińska zamieszcza spis stowarzyszeń, uzna- 
nych za niebózpieczne. Między niemi znaj- 
dują się: Związek Sinnfein, klub Sinnfein, 
Stow. ochotników iryjskich, Tow. Cujanem i 
Liga gaelska. 


Wybuch amunicyl. 

, Londyn, 5 lipca. (B. Retuera). Ogła- 
szają każ TA że podczas wybuchu amu- 
nicyi w Middleland zginęło 100 osób, a 100 
zostało zranionych, 


KURSA WALUT 
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ 
z dnia 5 lipca: 

Dewizy wiedeńskie: 


Płacą _ Żądają 
Amsterdam . . . . . . .305:60 40650 
Berlin. . . . . . . . . «15960 15990 
SOB. „ „odd o... 4 12425 12475 
Zurych . . . . . . . . o 21050 21150 
Chrystyania . . . . . . . 25650 25750 
Kopenhaga . . . „. . . 20625 25625 
Sztokholm . . . „ . . . . 283:— 288 — 
Konstantynopol . . . . 8275 8850 
Marki . . . . „. . „,. .1598*— 15950 
Lei noty . . . „,.... .1ll'— 113— 
Lewa >... . . „ . . „12875 12525 
Szwajcarskie franki . . . .210— 212 — 
Tureckie funty . . . . . . 82*— 8275 


Odpowiedzialny. redaktor. 
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Amortyzacye. 


T. IL 1/18/3. Umorzenie. Na wniosek 
Wolfa Beera Hacka, gospodarza w Toro- 
szówce, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonych weksli, które 
miały zaginąć i wzywa się posiadacza tych 
weksli, aby je do dni 45, licząc od dnia 
ogłoszeuia w „Gazecie Lwowskiej* przedło- 
żył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby sąd weksle te 
za umorzone i bez znaczenia. Weksle są: 
Dwa weksle jeden na kwotę 3.000 koron, 
drugi zaś na kwotę 1.200 koron opiewające 
podpisem haskla Krebsa, kupca w Zmigro- 
dzie, jako akceptanta zaopatrzone, zresztą zaś 
niewypełnione. 


C. k, Sąd obwodowy, Oddz. II, 
Jasło, 12 czerwca 19168. (3047 3—3) 


Ne. VI. 600/18 (3). Na wniosek ks, 
Michała Kalmana w Tarnopolu wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi nastgpują- 
cych książeczek, wystawionych przez Bank po- 
wiatowy w Tarnopolu, Maljewicz Msrya na kwo- 
tę 8 kor. 95 hal., Nr. 1148 Nyczka Petronela 
na 2 kor. 90 hal, Nr. 3295 ks. Haduch 
Henryk na 239 kor, 78 hal., Nr. 3413 Pa- 
wlik Anna na 496 kor. 58 hal, Nr. 3567 
Jurkiewicz Helena na 4 kor. 26 hal.. Nr. 
3914 Paluch Anna na 2 kor. 89 hal., Nr. 
4027 Zajączkowska Emilia na 228 kor 64 hal., 
Nr. 4191 Zajączkowska Emilia na 238 kor. 
61 hal., Nr. 4236 Kołodka Katarzyna na 
346 kor. 08 hal., Nr, 4850 Kowalczuk Ka- 
tarzyna na 685 kor, 65 hal., Nr. 4886 Dem- 
bieka Sabina na 290 kor. 36 hal., Nr. 4399 
Sobkowicz Marya na 47 kor., Nr. 4560 Sa- 
wicka Marcela na 347 kor. 82 hal. 

Posiadaczy powyższych książeczek wzy- 
wa się, aby zgłosili się ze swojemi prawami 
w ciągu sześciu miesięcy, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czasu 
za nieistniejące uznane zostaną. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, 18 marca 1918, (2805 3—8) 


Spadki. 


A. 791/17. Edykt powołania dziedzi- 
ców, których pobyt jest niewiadomy. ©, k. 
Sąd powiatowy w Mikołajowie podaje do 
wiadomości, że dnia 6 stycznia 1916 zmarła 
w Trościańcu Ołena z Rojów zam. Starowie- 
cka z pozostawieniem rozporządzenia ostatniej 
woli z daty Trościaniec, 8 grudnia 1915 
uznanego za kodycyl. Ponieważ sąd nie ma 
wiadomości, gdzie przebywają rodzice zmar- 
łej Dmytro i Jewka Baj, wzywa się ich, aby 
w przegiągu jednego roku, licząc od dnia 
poniżej wyrużonego zgłosili się w tutejszym 
Sądzie. Ponieważ również nie jest sądowi 
wiadomem czy powyżsi rodzice zmarłej żyją 
i czy pozostawili potomków, którym ewen- 
tualnie przysługiwałoby prawo do spadku po 
powyższej zmarłej, przeto sąd ustanawiając 
dla tych niewiadomych dziedziców kuratora 
e k. notaryusza Samuela Rotha w Mikoła- 
jowie, wzywa się wszystkich, kto zamierza 
zgłosić roszczenia do spadku, by w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego wy- 

azali swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu wyda się spadek tym oso- 
bom, które wykażą swe prawa, 


O, k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Mikołajów, 1 czerwca 1919, (2323 8—3) 


Licytacye. 
Suce, 9050 (1384). C. k. sąd krajowy 


cyw. we Lwowie, podaje do wiadomości, że 
dnia 8 sierpnia 1918 o godz. 10 przed po- 


łudniem, odbędzie się w tutejszym sądzie w | g 


biurze Nr. 18 licytacya w celu wydzierża- 
wienia należących do fumdacyi Stanisława 
hr. Skarbka folwarków a to: na lat 12 tj. 
A) (od 1 grudnia 1918 do 28 lutego 1981) 
folwarku Rożniatów ze Starą wsią wyk. hip 
1. 307 1 809, oraz folwarku Duba wyk, hip. 
1 402 ks, gr. c.k. sądu obwodowego w Stry- 
ju o powierzchni około 446 ha. położonych 
w powiecie Dolińskim; B) (od dnia 1 marca 
1919 do 28 lutego 1931) folwarku Zydaczów 
lwh. 179 ks. gr. c. k. Sądu obwodowego w 
Stryju o powierzchni około 900 ha., położo- 
nego w gminach katastralnych Żydaczów, 
Iwanowce, Rogożno, Wołeniów i Turady w 
powiecie Żydączowskim; ©) (od dnia 25 
czerwca 1919 do 24 czerwca 1981) 1. fol- 
warku Opary o przestrzeni około 382 ha., 
ołożonego w gminie katastralnej Opary i 

abesyńce, 2. folwarku Dołhe o przestrzeni 
około 215 ha., położenego w gminie katastr, 
Dołhe i Kabczyńce, 8. folwarku Szwydka o 


j przestrzeni około 141 ha , położonego w gmi- 
i nach katastralnych Dołhe i Rabczyńce, oraz 
D) (od dnia 1 listopada 1918 do 31 marca 
1981) folwarku Ostałowice o przestrzeni 
około 400 ha., położongo w powiecie Prze- 
myślańskim pod następującymi warunkami: 
I Dzierżawa ma trwać lat dwanaście w cza- 
sokresach powyżej oznaczonych; II. Cena 
wywołania rocznego czynszu dzierżawnego 
wynosi eo do przedmiotu dzierżawy wyżej 
pod A) opisanego 23.250 kor. (dwadzieścia 
trzy tysięcy dwieście pięćdziesiąt koron), co 
do przedmiotu dzierżawy pod B) opisanego 
60.000 kor. (sześćdziesiąt tysięcy koron), co 
do przeduiiotu dzierżawy pod C/1 opisanego 
20.000 Kor., 0/2 opisanego 11.000 kor., 08 
opisanego 7000 kor., zaś co do przedmiotu 
dzierżawy pod D) opisanego 18.000 kor, 
Kaucya ma być złożona w wysokości całoro- 
cznego czynsu. HI, Wadyum licytacyjne zło- 
żyć należy do rąk komisarza sądowego w go- 
tówce lub efektach pupilarne bezpieczeń- 
stwo mających w wysokości eo do przed- 
miotu dzierżawy: ad A, 5000 kor., sd B) 
10.000 kor., ad C/i, 2, 8, 20 pre. ofiarowa- 
nego czynszu, ad D) 5000 kor. IV. Ofe- 
renci związani są ofertami aż do rozstrzy- 
gnięcia Rady administracyjnej fundacyi, któ- 
ra zastrzega sobie zupełnie wolną rękę e 
do zatwierdzenia ofert lub też niezatwier 
dzenie żadnej oferty. V, Szczegółowe warun- 
ki licytacyjne znajdują się w centralnej Ad- 
ministracyi fundacyi h. Skarbka we Lwowie 
(gmach Skarbkowski), które tamże można 
przeglądać w czasie godzin urzędowych. VI. 
Licytacya odbędzie się zapomocą ofert pise- 
mnych, które wraz z wadyum składać należy 
w sądzie do rąk wyznaczonego komisarza w 
dniu licytacyi tylko do godz. 11 przed po- 
łudniem. 

| O. k. Sąd krajowy cywilny, Odzd, VII. 


Lwów, dnia 2 lipca 1918, (3081 2—2) 


Upadłości. 


S. 12/12 (56). Zniesienie konkursu. 
Krydataryusz Izrael Goldmann w Korczowi- 
skach ad Sokołów. Konkurs do msjątku kry- 
dątaryusza otwarty uchwałą l. ez. S. 12/12 
(2) zostaje po rozdziale majątku masy w 
myśl $ 189 dawnej ustawy konkursowej znie- 
Siony. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Rzeszów, d. 12 czerwca 1918. (3086) 


Rozmaite obwieszczenia. 


Do 1. 5522/8. (3054 3—3) 
Zawezwanie, 

Ponieważ miejsce pobytu Jakóba Till- 
mana, kupca z Borysławia, pod którego adre- 
sem nadeszły 14 lipea 1916 do urzędu po- 
eztowego w Jaśle 4 pakunki z tytoniem rzą- 
dowego wyrobu w cenie taryfowej 208 kor. 
10 kal. nie jest znane, a przedmiotowy ma- 
teryał 600 paczek tytoniu kraj. i 497 paczek 
tytoniu węg. zakwestyonowano pod zarzutem 
przekroczenia karno-skarbowego, przeto wzy- 
wa się każdego, ktoby rościł sobie prawo do 
powyższego tytoniu, aby w przeciągu 90 dni, 
licząc od dnia obwieszczenia niniejszego za- 
wezwania, jawił się w kaneelaryi urzędowej 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sano- 
ku, w przeciwnym bowiem razie postąpi się 
z przytrzymanemi rzeczami podług prawa. 


Z e. k, Dyrekeyi okręgu skarbowego. 
Sanok, dnia 21 czerwca 1918 


Ne. III. 20/18, Przeciw Iwanowi Ka- 
szczak, którego miejsee pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k, sądu powiatowego 
w Ustzykach przez Kasę oszczędności król. 
woln. m. Sanoka przez dr. Slączkę wniosek 
o skapiializowanie 7 zaległych rat pożyczko- 
wych po 200 kor. 40 hal. Na podstawie te- 
o wniosku wyznaczono audyencyę na dzień 
3 lipea 1918 o godzinie 8 przed południem, 
w tut. sądzie biu o Nr. 8. Celem stszeżenia 
praw Iwana Kaszczaka ustanawia się p. Ma- 
ryg Kozak, zam. Kaszczak w Bershach dolnych 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Iwa- 
na Kaszczaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział JIL 

Ustrzyki, dnia 18 czerwca 1918. (3080) 


“al 


C. IV. 55/18 (2). Przeciw Józefowi 
Szkarađnikowi gospodarzowi w Wilkowicach 
obecnie w Ameryce, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Białej przez Adelę Berger 
prywatną w Dziedzicach pozew o 9000 kor, 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczona została 


rozprawa na dzień 11 lipca 1918 o godziaie 
il przed południem w tutejszm sadzie biuro 
Nr. 1%. Celem strzeżenia praw pozwanego 
Józefa Szkaradnika, ustanawia się p. Anuę 
Szkaradnik tegoż żonę w Wilkowiesch ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
Szkaradnika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Biała, dnia 28 czerwca 1918. (8091) 


©. VI. 100/18 (1). Przeciw niewiado- 
memu z miejsca pobytu Noftalemu Bethowi 
przedtem w Łańcucie zamieszkałemu, wnieśli 
lzak i Roza Helmreichowie z Łańcuta pozew 
o uznanie umowy kupna zs rozwiązaną, Ustna 
rozprawa odbędzie się dnia 12 lipca 1918 o 
godzinie 9 przed południem w tut. e. k. są- 
dzie. Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem Salomon Both z Łańcuta 
będzie go zastępywać dopokąd się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy. 
Łańcut, dnia 27 czerwca 1918. (3078) 


C. II. 115/18, 116/18. Przeciw Stefa- 
nowi Mariiak, którego miejsce pobytu jast 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Mościskach przez Michała 
Martiaka w Jarosławiu pozew o zapłatę kwo- 
ty 705 kor. 68 hal. i o uznanie własności 
gruntu. Na podstawie pozwu wyzuaczono 
audyencyę na dzień 16 lipca 1918. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się p. 
Maryę Martiak po Ołeksia w Czerniawie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na jego koszi 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłoszi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Mościska, 22 czerwca 1918. (3093) 


C. II. 88/18. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po bp. Mojżeszu Schwarzu, wnie- 
siony został do c. k. Sądu pow. wego w 
Brodach przez Be:tę Balieką kupcowg w Bro- 
dach za wodą pozew o uznanie własności. 
Na podstawie pozwu wyznaczono się audyen- 
cję do ropawy na dzień 2 sierpnia 1918 
godz 9 przed południem w c. k. sądzie po- 
wiatowym w Brodach. ul. Goldhsbera 18. 
Celem strzeżenia praw nieobjętej masy spad 
kowej po bp. Mojżeszu Schwarzu, ustanawia 
się p. dr. M. Wolframa, adwokata w Bro- 
dach, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
objętą masę spsdkową w rzeczonej sprawie 
na. jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spade 
kobiercy w sądzie się mie zgłoszą. lub pełno- 
mocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Brody, dnia 26 czerwca 1918. (8094) 


C. 1, 111/18 (1), ©. II. 112/18 (1). 
Iiporus HocnójoBu Kocrnka enna Muxańia, 
EOTporo Miene moóyry He 8 BIĄOME, BHGCJIA 
Mapia Tyamna yp. Kocruk i Amna si Cro- 
pylckmx Kocras s Crpnwói B m. E. cyi 
ryreńmiu H0308 0 SHeceHe CNIBHACHOCTH 
pearsgocreń oónarux Tin. Buk. 238 i 638 
rpom. Crpmuóa, a Mapia Tyemam yp. Ko- 
CTAK NO80B O BHGCEHA CHIBAACHOCTA peAJIE- 
HOCTH OÓHMATOI Tim. BAE. 639 rpou. Crpauóa 
i peaxbHocru oónaroi rin. BHE. 1024 rpok. 
HaxBipHa. Ha niącraBi mosBis Tux BASHA- 
gemo ABĄHGBNIIO AO yergoi poBNpaBA HA 
zems 8 cenna 1918 Ha rox. 8 pano B TyTe- 
muis cyqi Danara acio 20. Jima crepee- 


HA NI8BAHOTO YCTAHOBAAE CA Nama ap. Ba 
Haxa aXBOKATa y HaaBipkiń kyparopow. 

Tole kyparop óyxe nisBagoro B STA- 
zaHiń cupasi Ha ero neóeglieuHierb i KOMTA 
TAK ĄOBTO JACTYNATU, AE BİH B CyAÏ 3POAO- 
CUTE CA A60 BAMIHATE IOAHOBJACTNA. 


I]. s. Cya uosirosBnń, Biaaia I. 
(3079) 


D. 1. 5532/18." Zawezwanie. Wedle opi- 
su czynu z 80 kwietnia 1916 znalazła żan- 
darmerya w domu Chaima Maurera w Tar- 
nobrzegu 844 paczek tytoniu Drama po 30 
hal., 209 paczek tytoniu najprzedn. węgiersk. 
po 22 hal, 49 paczek tytoniu węgierskiego 
po 15 hal., 8 paczek tytoniu „Král“ po 20 
hal., 2 paczki tytoniu „Czerbel* po 9 hal. 
Pouieważ przeprowadzone dochodzenia nie 
wykazały właściciela tychże materyałów ty- 
toniowych, przeto wzywa się każdego, ktoby 
rościł sobie prawo do powyższego materyału 
tytoniowego, aby w przeciągu 90 dni, licząc 
od dnia obwieszczenia niniejszego zawezwa- 
uia, jawił się w kancelaryi urzędowej c. k, 
Dyrskcyi okręgu skarbowego w Rzeszowie w 
przeciwnym bowiem razie postąpi się z przy- 
trzymanemi rzeczami podług prawa. 

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego. 


Rzeszów, dnia 6 maja 1918. (3068 1—8) 


Kuratele. 


L. VIII. 46/18 (6). Za marnotrawcę 
uznano Jana Stauka Buczka Malacinę w Ma- 
ruszynie. Kuratorem jego ustanowiono Kazi 
mierza Zapotocznego Buanaka w Maruszynie, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 


Nowy Targ, 10 sierpnia 1914. (2898) 


Hagnipsa, aaa 23 maa 1918. 


Doniesienia prywatne, 


Kolej lokalna „Muszyna - Krynica“, 


OGŁOSZENIE. 


W myśl $ 14 statutu podpisana Rada 
zawiadowcza kolvi lokalnej „Muszyna-Kry- 
nica* zwołuje niniejszem VI. Zwyczajne Wal- 
ne Zgromadzenie Towarzystwa akcyjnego 
„Kolej lokalna Muszyna- Krynica“ na dzień 
81 lipca 1918 o godz nie 11 przed południem 
w lokalu Krajowego Biura kolejowego we 
Lwowie. 

Przedmiotem obrad będą: 

i. Sprawozdanie Zarządu z czynności 
za rok 1917, 

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
o zamknięciu rachunków ra r. 1917, 

3, Wybór 2 członków Rady zawiadowczej, 

4, Wybór komisyi rewizyjnej. 


Po myśli postanowień $ 36 statutu prawo 
udziału w Walnem Zgromadzeniu ma każdy posiadacz 
akcyi, który złoży oo najmniej 10 sztuk tychże naj- 
później 8 dni przed dniem statutowe zwołanago Wal- 
nego Zgromadzenia w kasie Towarzystwa, w kasis 
krajowej, w Banku krajowym Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we 
Lwowie luo Filii tego Banku w Krakowie. 

Oo do akeyi będących w posiadaniu państwa 
i ciał autonomicznych (kraj. powiaty, gminy) wy- 
starczą w miejsce ich złożenia przedstawienie odpo- 
wiedniego poświadczenia kasy lub instytucyi finan 
sowej, w której są przechowane te akcye, 

Po złożeniu akeyi akcyonaryusze uprawnieni 
do głosu otrzymają karty legitymacyjne na Walne 
Zgromadzenie. 

W razie zastępstwa musi być przedłożone wła- 
snoręcznie podpisane pełnomocnictwo na odwrotnej 
stronie karty legitymacyjnej. 

Lwów, dnia 5 czerwca 1918. 


Dr. Stanisław Starzyński w. r, 
Prezes Rady zawisdowczej. 
(Przedruk nie będzie płacony). (3082) 


KONKURS. 


Fundacya Stanisława hr. Skarbka ogłasza niniejszem 
konkurs na posadą SYNDYKA, (która jest kontraktowa). 


Płaca roczna K. 7200. 
Warunki wymagane: 


1. Nieprzekroczony 40 rok życia, | 
2. Dowód prowadzenia własnej kancelaryi adwokackiej. 
Podania należycie udokumentowane, mają być wnie- 
sione najdalej do 20 lipca b. r. pod adresem Kuratoryi 
Fundacyi Stanisława hr. Skarbka, Gmach Skarbkowski, 


l. p, drzwi Nr. 15. 


We Lwowie, dnia 3 lipca 1918. 


(3084) 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Oxarnieskiego I. 13. 


Dr. Kwiatkowski W. r. 


